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W sp ó ln y  m in is te r  sk a rb u  p. B u ria n , k tó - 
. y  t a i a s s a i  jDct w ic lk o rząd zcą  k ra jó w  o k u p o ­
w an y ch , pozw olił p raw o s ław n y m  B ośn iakom  
u rząd z ić  k ra jo w y  w iec w Sara jew ie . Z jazd  b y ł 
b ardzo  lic zn y  i zdaje  się, źo będzie  w ażn ie j­
szy7, n iż  p rzypuszczano , że b yć  może. P r a ­
w o s ław nych  w B ośn ii i H erco g o w in ie  je s t  
43 %  ogółu  ludności. Z a licza ją  się oni do n a ro ­
dow ości serbsk iej, o d rzu ca ją  zaś tw ierd zen ie  
e tn o g ra fó w  n iem ieck ich , k tó rz y  u trz y m u ją , źe 
j e s t  osobna narodow ość bośniacka. N azy w a ją  to 
w ym ysłem  gw oli p o lity k i. O prócz n ieb  są w 
k ra ju  m uzu łm an ie , m iędzy  k tó ry m i s tosunkow o 
n iew ie lu  T urk ó w , re sz ta  zaś. — zn ak o m ita  w ię­
kszość — rów nież  się za licza  do Serbów , m ów i 
ich  ję z y k ie m  i nosi n azw isk a  s łow iańsk ie . Oba 
te  re lig ijn a  od łam y  tw o rzą  dziś jed en  obóz n a ­
rodow y. D aw ne m iędzy  n im i w ałk i, trw a jące  
w tedy , g d y  nad  k ra jem  p an o w a ł pó łksiężyc, 
p raw ie  zu pe łn ie  u s ta ły . N ow e pokolen ie , w y ­
chow ane  ju ż  pod rząd am i zu s try ack im i, od ­
dz ie la  sp ra w y  w y znan iow e od naro d o w y ch  i 
ty m  n arodow ym  da je  p ierw sze m iejsce w ż y ­
ciu p ub lieznem . G ały obóz serbsk i w  k ra ja c h  
oku p o w an y ch , liczący  z m u zu łm an am i przeszło 
60 p ro c e n t ludności, w y o d ręb n ia  się ty lk o  od 
T u rk ó w , od k a to lik ó w  serb sk ich  i od ludności 
nap ły w o w ej, a sam  p o zo sta je  pod  w p ływ em  
C horw atów , k tó rz y  poczę li odd z ia ły w ać  n a  B o­
śn iak ó w  bard zo  siln ie , odkąd  sam i się  pogodzili 
ze  sw oim i S erb am i, czy  też  S y rin ian am i. W  ten  
sposób k ra je  o kupow ane  s ta ły  się pod p ew nym  
w zględem  ja k b y  filią  i reze rw ą  C horw acyi, 
p rzyczem  to  je s t  ciekaw e, źe obóz p raw o s ła ­
w ny , zap ew n e  ty lk o  pozo rn ie  i z w y rach o w a­
n ia  po litycznego , o b sta je  p rz y  tom , źe k ra je  
okupow ane  n a leżą  do T u rcy i, n a to m ia s t T u rcy  
i k a to licy  .p ragną n a  zaw sze pozostać  p rz y  m o­
n a rc h ii  h ab sb u rsk ie j. N iezaw odn ie  czy n ią  to  
S erbow ie b o śn iaccy  w ty m  celu, a b y  sp raw a  
ch o iw a e k a  n ie  b y ła  w y łączn ie  w ęg ierską , lecz 
obchodziła  ta k ż e  A u s try ę , bo ^w ów czas rząd  

.F d o ń sk i, chcąc zgasić  tu rk o fils* .-to w kra jach  
oku p o w an y ch , zap ew n e  pocznie  n a k ła n ia ć  W ę ­
grów  do p ogodzen ia  się z C h o rw atam i. T ak a  
p o lity k a  c h o rw ack a  s iln ie  się u w y d a tn iła  n a  
se rbsk im  w iecu  w S erajew ie. N a jp ie rw  u c h w a ­
lono  n a  nim , że B ośn ia  i H e rceg o w in a  p o w in ­
n y  u tw o rz y ć  je d e n  k ra j au to n o m iczn y  z w ła­
snym  sejm em , w y b ie ran y m  p rzez pow szechne 
g lo sow an ie , i z w łasn y m  rządem , p o w o ły w a­
ny m  z sejm u p rzez  C esarza. Z a tem  na leżen ie  
k ra jó w  o k u p o w an y ch  do A u s try j i z a razem  do 
W ę g ie r  p o w inno  u stać. T ria lizm u  S erbow ie 
bośn iack o -h erco g o w iń sey  n ie  żąd a ją , d om agają  
się n a to m ia s t n a s tęp u jąceg o  ty tu łu  d la  sw oich 
k ra jó w : „S e rb ia  tu re c k a , stan o w iąca  część m o­
n a rc h ii  o tto m ań sk ie j, a  z a rząd zan a  czasow o 
p rzez  A u s tro -W ę g ry  na m ocy m a n d a tu  w ie l­
k ich  m o c a rs tw 11. T y tu ł  te n  zg ad za  się z p o s ta ­
now ien iem  tr a k ta tu  berliń sk ieg o , alo w u stach  
m iejscow ej ludności se rbsk ie j brzm i ja k o  coś 
now ego. J e s t  w n im  ostrze  sk ie row ane  przeciw  
m o n a rc h ii h ab sb u rsk ie j. In n e  uch w a ły , p ow zię­
te  n a  zjeździe, a d om agające  się ró żn y ch  w e­
w n ę trz n y c h  reform , pom ijam y , jako  obchodzą­
ce wydącznie m iejscow ą ludność.

R e z o lu c je  z jazdu  sera jew sk iego  b y ły  w 
p ie rw szy m  rzędzie  sk ie row ane  przeciw  W ę g rem . 
P rzec iw  n im  w y ru szy ła  ta  ch o rw ack a  rez e rw a ; 
zaczep iła  ca łą  m onarch ię , a b y  ugodzić  w  M a- 
dyarów . T ak  też  zrozum iano  to  w  Peszcie  i z a ­
raz  się rozgorączkow ano . W śród  zdań  p rzew a­
żnie  szo w in is ty czn y ch , b rzm iący ch  ja k  szczęk 
oręża  i ja k  b rzęk  łańcuszków  żan d arm sh ic li, 
odezw ał się jeden  g los p rzestro g i. P rzem ów ił 
b y ły  b an  cho rw ack i, n ie w ą tp liw y  W ęg ier, h r. 
K lm en -H ed e rv a ry 7. P ra w ie  20 la t  u rzęd o w ał on

C horw acyi, a jak o  ban , zaw sze p rzep ro w a­
dzał w yb o ry  ta k  zręcznie , że w  sejm ie zag rzeb - 
sk im  b y ła  w iększość p rz y ja z n a  W ęgrom . J e s t  
to  w ięc po lity k , k tó reg o  zdan ie  za słu g u je  n a  
uw agę. A  m ów i on ta k :  „W ysoko  cen ię  ad m i­
n is tra c y jn e  zdolności p re z y d e n ta  g a b in e tu  p. 
W ekerlego , a p ło m ien n y  patrym tyzm  p. K o ssu ­
th a , sądzę jed n ak że , źe ich ch o rw ack a  p o lity k a  
je s t  m y ln a . Z asadn iczym  błędem  W ęg ró w  je s t  
to, że oni w szystk ich  słow ian  uw aża ją  za  ja k ą ś  
rasę  niższą, k tó rą  trz e b a  zm adyaryzow ać , a b y  
podn ieść  n a  w yższy  s to p ień  cy w ilizacy jn y . Z a 
da lek o b y śm y  zaszli, g d v b v m  ch c ia ł u d ow adn iać , 
że n ie  je s t  zadan iem  re a ln y c h  p o lity k ó w  p rz e ­
rab iać  ras  n iższych  na  w yższe. W y m ag a  to  sy ­
stem u p rzy m u szan ia , k tó reg o  w łaśn ie  trz y m a  
się g a b in e t W ek erleg o  w C horw acy i. N ie w ą t­
p liw ie W ęg ry  m ogą zgnęb ić  C horw acyę, a le  za 
n ią  leżą  k ra je  o k u pow ane  i leży  D a lm a c ja , 
czy li obszar, d a jący  nam  p rz y s tę p  do m orza. 
Z rażać  do sieb ie  te  k ra je , a rów nocześn ie  d ą ­
ży ć  do ekonom icznego  w yo d ręb n ien ia  się od 
A u s try i, do czego k on ieczn ie  p o trz e b n e  je s t  
m orze, w ydaje  m i się ezem ś b ardzo  dziw uem . 
Sądzę, że an i m y  sam i, an i razem  z A u s try ą  
n ie  u n ik n iem y  bardzo  w ielk iego  k łopo tu , jeże li 
k ra je  o kupow ane  na  seryo  zechcą pozbyć  się 
tym czasow ości, w. jak ie j się te ra z  zn a jd u ją . Czy 
ich au tonom iczna  odrębność, czy  jeszcze b a r ­
dziej ich po w ró t pod p an o w an ie  tu reck ie , z a ­
wsze to  d la  n a s  ko losa lna  s tra ta . J e s te m  p rz e ­
ko n an y , że w ro k u  1867-ym  p osz libyśm y  w  u- 
godzie  z A u s try ą  do dzisie jszego  p u n k tu , g d y ­
b y  ju ż  w ted y  B ośnia  i H e rceg o w in a  b y ły  zao- 
ku pow ane , z teg o  zaś w y n ik a , że jeżeli o k u p a ­
c j a  zm ieni się pod łu g  życzeń  bośu iack ich , to  
b ędz iem y  m usieli w rócić  n a  s tan o w isk o  z roiru 
1867-ego. O dkąd  k ra je  ok u p o w an e  s ta ły  się 
ch o rw ack ą  rezerw ą, od tąd  pok o n an ie  C horw a­
c j i  oznacza  d la  n as  u tr a tę  m orza. S am a K ium a 
n ie  m oże nam  w y sta rczy ć , n a w e t pod w zg lę­
dem  h and low ym , n ie  m ów iąc ju ż  o m ilita rn y m , 
bez k tó reg o  n ie  m ożna się op iekow ać h and lem  
m orsk im . N ic w ierzę  w tu reck ie  sy m p a ty e  B o­
śn iaków , ale bardzo  w ierzę w icli sy m p a ty e  
serbsk ie , a  czy  one się op rą  o S erb ię , czy  o 
C zarnogórę, czy  te ż  o te  oba p ań stew k a , d la  
nas  sk u te k  będzie  te n  sam. D la teg o , ze w z g lę ­
du  n a  k ra je  okupow ane, je s tem  za  pogodzeniem  
się z C h o rw ac ją , ^ i e  czek a jm y  chw ili, w  k tó ­
rej ów  w zg ląd  w ezm ą pod ro zw ag ę  w A u ­
s try i" .

H y ś łi  r  K h u e n -H e d e rv ;:j.p Pgo m ożna
sn u ć -d a le j i uzu p e łn ić  je.-zdr nie,.' R. kwDyD dk 
n ie  dopow iedz ia ł. Z aw sze w yniA ni<vże z a ta rg  
m ad y a rsk o -ch o rw ack i obchodzi ca łą  m onarch ię . 
D ługo  p rzypuszczano , źe ona zam ierza  pó jść  
aż  do M itro w icy  i d alej, aż  do Sa lon ik i. M oże 
ta k  się złożyć, iż poczną ci i owi p rzypuszczać , 
że w y p ad n ie  je j zrob ić  o dw ró t ku  brzegom  
Saw v.

m
Z ap o w iad an e  od k ilk u  m iesięcy  p rz e rz u ­

cenie  całej flo ty  a tla n ty c k ie j  S tan ó w  Z jed n o ­
czonych  n a  ocean  S p o k o jn y  weszło w okres 
w yk o n an ia . P ięćd z ie s ią t k ilk a  w o jen n y ch  o k rę ­
tów  różne j w ielkości i znaczen ia , m iędzy  n im i 
16 o lb rzy m ich  p a n ce rn ik ó w , a dalej k rą ż o w n i­
ki, to rpedow ce, łodzie  kano n ie rsk ie , w ęg la rk i i 
p ły w a jące  szp ita le , — n a  ty c h  o k rę ta c h  14.000 
załogi pod kom endą nacze lnego  ad m ira ła  E v an -  
sa i czte rech  in n y c h  adm ira łów , — w szystko  
w  p e łn y m  bojow ym  ry n sz tu n k u  uszykow ało  się 
w Oldpointi. N a  y aeh c ie  „M ayflow er" w y jech a ł 
p re z y d e n t R ooseve lt, o toczony m nóstw em  j a c h ­
tów  p ry w a tn y c h , z ro b ił o s ta tn i p rzeg ląd  te j 
a rm ad y , poczem  ona  d a la  p o żeg n a ln ą  salw ę i 
ru szy ła  w  drogę. P re z y d e n t o dp row adził flotę 
do ław icy^ T h im b le , tu  k a z a ł n a  ok rę tach  od ­
czy tać  pożeg n a ln e  orędzie, kończące się słow a­
m i: „ W ie lk i j e s t  dzień  vr k tó ry m  o jczyzna  n a ­
sza w y staw iła  ta k  p o tę ż n ą  flotę bojow ą, a na 
n ie j to k  dzie lną  załogę, k tó rą  w y  stanow icie. 
Szczęśliw ej d ro g i o h y w a te le -ź o łn ie rz e !“

I  a rm ad a  ru sz y ła  dalej w k łęb ach  cza rn e ­
go dym u. P o p ły n ę ła  n a  po łudn ie , a b y  ok rąży  w

szy  ca łą  A m ery k ę  połudn iow ą, m im o p rz y lą d ­
k a  H o rn  dostać  się n a  ocean  Spokojny ' i p ły ­
n ąc  n im  n a  północ, dobić do S an  F ranc isco .

T a  w y p raw a  je s t  i rzeczy w istą  p o trzebą , 
pon iew aż  zachodn ie  w y b rzeża  ląd u  S tan ó w  
Z jednoczonych  są zu p e łn ie  bezb ronne, i z a ra ­
zem  d e m o n s tra c ją , k tó ra  n ń  p o k azać  J a p o n ii,  
że g d y b y  ona ch c ia ła  się u w ażać  za je d y n ą  
w ład czy n ię  n a  P acy fiku , to  się sp o tk a  z o l­
b rzy m ią  am ery k ań sk ą  arm adą , go to w ą każdej 
c hw ili do boju. J a k o  ta k a  -d em o n strac ja , je s t  
t a  w y p ra w a  b ardzo  koszto  we-- bo p o ch łon ie  10 
m ilionów  dolarów.' (5U n Jp tu o ro n ); n ie  je s t  to 
za  dużo, p o n iew aż  ż e g lu g i  p o trw a  140 dni. 
A le  trz e b a  zbudow ać now ą flotę d la  A tla n ty k u , 
n a  co ju ż  k o n g re s  uch w a lił 70 milionów ' do­
larów'.

D o tąd  n ie  w iadom o, po co rząd  w aszy n g ­
to ńsk i u rząd z ił tę  ■wyprawę. N iezap rzeczen ie  
słu szn ie  rzek ł R o oseve lt w swem orędziu  do 
k o n g re su : „P rzek sz ta łcen ie  się J a p o n ii  w  m o­
carstw o p ie rw szo rzędne  n ak ład a  na  n as  now e 
obow iązki. K a ż d e  p raw o  pow inno  być w y k o ­
n y w an e , aby  się n ie  przedaw niło , m y p rzeto , 
po s iada jąc  p raw o  do oceanu  S pokojnego , m a­
m y  obow iązek  rzeczyw iśc ie  gospodarow ać  n a  
nim . O becność naszej floty n a  oceanie  Spoko j­
n y m  s ta ła  się  ta k  sam o k on ieczna, j a k  na 
A tla n ty k u .  P o dz ie lić  ją  na dw ie rów ne części, 
po jed n e j d la  każd eg o  z ty ch  oceanów , — to 
zn aczy  b yć  s łab y m  n a  obu. U zn a liśm y  p rze to  
za  w łaśc iw e p rzerzu c ić  ca la  flo tę  z A tla n ty k u  

P acy fik " . O tóż o s ta tn ie  z p rz y to czo n y ch  
zdań  R o o seve lta  n ie  je s t  uzasadnione; tu  w  ro ­
zum ow an iach  jeg o  z n a jd u je  się lu k a . Bo je ż e li  
chodzi- ty lk o  o w yk o n an ie  prawda posiad an ia  
na  P acy fiku , to  dość n a  to  zw yk łe j eskad ry . 
T y m czasem  p rze rzu cen ie  .całej flo ty  na  ów o - , 
cean  każe  się dom yślać, że n a  n im  m oże pow ­
stać  n iebezp ieczeństw o  w ojenne d la  S tanów , a 
n a  A tla n ty k u  zg o ła  n ie  może. G elu w y p ra w y  
n ie k tó rz y  szu k a ją  w n a s tę p u ją c y c h  słow ach  o- 
ręd z ia  R o oseve lta : „Z am ierzam y7 u w o ln ić  C h in y  
od ob o w iązk u  zw ró cen ia  nam  kosztów  w y p ra ­
w y  p rzec iw  bokserom , pon iew aż  do n as  n a leży  
przedsięw zięc ie  cy w ilizo w an ia  tego  rozleg łego  
p ań s tw a , w  ty m  zaś celu m usim y  dobrze u sp o ­
sobić d la  sieb ie  jeg o  o b y w a te li" . O tóż różne 
b y w a ją  p rzed sięw zięc ia  c y w ilizacy jn e , n ie k tó re  
z  n ich  zaczy n a ją  się bom bardow an iem ; n ad to  
zaś zd a rzy ć  się m oże, iż  ta k ż e  J a p o n ia  zechce 
cyw ilizow ać  CbiDy, a  w  ta k im  raz ie  dw aj p ro ­
fesorow ie m og: się p c ”-■■■•żrić co do p ro g ram u
ie k o j j , ' j a k ie  O ń in c z y k o n ' rdają  i-Mrtzielfcnc -

N ie  w iadom o tedy , poco a m e ry k a ń sk a  a r ­
m ada  p o p ły n ę ła  n a  P acy fik . A ca łą  w y p raw ę  
o toczono in try g u ją c ą  ta jem n icą . P rzed ew szy st- 
kiem  u su n ię to  z załog i w szystk ich  J a p o ń c z y ­
ków , k tó rz y  ju ż  od la t  w ie lu  s łuży li w  a m e ry ­
k ań sk ie j flocie. N astęp n ie  spóźniono  żeg lugę  
p raw ie  o dw a m iesiące, po n iew aż  ładow ano  
w ęg ie l n ie  sposobam i zw yk łym i, lecz osobny 
sz tab  u rzęd n ik ó w  og ląd a ł ko lejno  k ażd ą  b ry łk ę  
w ęg la , bo p ow sta ło  przypuszczen ie , że J a p o ń ­
czy cy  podsuną  bom by  n itro g lice ry n o w e , w y g lą ­
d a jące  z pozo ru  n a  b ry ły  w ęgla. W reszcie , p o ­
zw olono  p ły n ą ć  z a rm ad ą  ty lk o  trzem  d z ie n n i­
karzom , k tó ry c h  zobow iązano  pod p rzysięgą , 
że w szystko , co zechcą  donieść, będą  oddaw ali 
do cen zu ry  n acze lnego  a d m ira ła .

J e ż e li  te  o strożności n ie  są  bardzo  p rze ­
sadne, to  w idocznie  je s t  jak iś  u k ry ty  cel w y­
p raw y , a je ż e li on je s t  w o jenny , to  się sam o 
p rzez się n a rzu ca  p y ta n ie :  jak a  je s t  bo jow  
w arto ść  am ery k ań sk ie j floty7? N a to  z a p y ta n ie  
ta k  od p o w iad a ją  ko respondenci dz ienn ików  eu ­
rope jsk ich  : N a  w szy stk ich  o k rę tach  zn a jd u je
się 850 dział, a  są ono doskonałe , n a to m ias t 
sam e o k rę ty  w iele  zostaw ia ją  do ży czen ia , a 
n a jg o rsza  je s t  z a ło g a : n ie k a rn a  ona, niewyćvvi- 
czona i n ie  um ie  s trze lać . J e ż e li  Ja p o ń c z y c y  
zechcą w yw ołać  z a ta rg  ze S ta n a m i w chw ili, 
g d y  ich  a rm ad a  z jaw i się n a  pó łnocnej .części 
P acy fik u , to  w ypow iedz iaw szy  w ojnę, zgo tu ją  
te j a rm ad z ie  los eskadry7 R o żestw iensk iego .

Korespondencje.
Wiedeń, 27 g ru d n ia . 

{Święta w cesarslńeni ko i hu rodsnnem . — Choin­
ka wnuków cesarskich. — W ydaw anie monet j u ­
bileuszowych. — Sceny w B a n ku  austro-uęgicr- 

skim . — K aucye makśeńskie oficerów).
(y). O soby z na jb liższego  o toczen ia  C esarza 

zap ew n ia ją , żę daw no  ju ż  n ie  m ia ł M onarcha  
ta k  w eso łych  Ś w ią t, ja k  w7 ty m  roku . M iał bo­
w iem  koło sieb ie  sw ą u k o ch an ą  córkę, a rcy - 
księżńę  M sry ę  W alc ry ę , k tó ra  w raz z m ężem  
sw ym  arey k sięc iem  F ra n c isz k ie m  S a lw a to rem  
i dziećm i p rz y b y ła  z W allsee  do S ch o n b ru n n u , 
ażeb y  sędziw em u O jcu, k tó ry  dopiero  n iedaw no  
po d źw ig n ą ł się z c iężk iej n iem ocy, u p rzy jem n ić  
te  d n i u roczyste . T y lk o  dw aj n a js ta rs i  synow ie 
a rcyksiąźęce j p a ry , tj. a rey k s iążę ta  H u b e r t  i 
F ra n c isz e k  K a ro l n ie  p rz y b y li  n a  tę  -uroczy­
stość ro d z in n ą  do S ch o n b ru n n u , g d y ż  odbyw a]ą 
w łaśn ie  istudy^ g im n a z ja ln e  w k o n w ikc ie  0 0 . 
Je z u itó w  w F e ld k ire b  w T y ro lu , a sam  C esarz  
n ie  chciał, ażeb y  p rz e ry w a li n au k ę  i opuszczali 
n a  d łuższy  czas zak ład . T y lk o  za tem  siedm ioro  
m iodsz37ch w nuków  cesarsk ich  szczebio tem  sw70- 
im  oŹ3rw ia zam ek  w S chonbrunn ie .

W zru sza jąca  w  swej serdeczności b y ła  
zw łaszcza urocz37stość w dgilijna w  cesarsk iem  
k ó łk u  rodz innem . Oto ja k  j ą  o p isu ją : G d y  ze­
g a r  zam kow y  u d e rzy ł godz inę  p ią tą  z w ieczo- 
ra , dano  zn ać  dzieciom , a b y  z e b ra ły  się w  po ­
koju, p rz y ty k a ją c y m  do ap a r ta m e n tó w  cesa r­
skich. W  na jw yższe j radośc i p rzeb ieg ły  dzieci 
c a łą  am filadę pokoi i u s ta w iły  się szereg iem  
w sa lon ie  p rz y ty k a ją c y m  do ap a r ta m e n tó w  C e­
sarza. 0 .soby przechodzące  w  ow ej po rze przez 
podw órze z rm kow e, w id z ia ły  tę  ca łą  g o n itw ę  
m ałych, a rc y k s ią ż ą t,  w idz ia ły  tak że , j a k  je d n a  
z m a ły ch  a rcyk siężn iezek  p rz 37s tą p iła  do okna 
i p r z e g lą d a ją c  się w  szybie , p o p ra w ia ła  sobie 
w łosy  i zw iązu jącą  je  k okardę . W n e t po tem  
w eszli do sa lonu  rodzice dzieci, a rcy k s iążę  F r a n ­
ciszek  S a lw a to r  i arcyksię'< ,na M arya  W alerya-, 
tu d z ież  zap roszen i do ud z ia łu  w te j u r o c ^ s to -  
ści ro d z in n e j je n e ra ln y  a d ju ta n t  C esarza hr. 
P a a r  i lek a rz  p rzy b o czn y  dr. K erz l. Z a  chw ilę  
w szedł C e s a rz : dzieci p rz y s tą p iły  doń ko lejno  
i ucałow ały7 go w  rękę , osob37 s ta rsze  zaś po ­
w ita ły  go  g łęb o k im  ukłonem . N a  d an y  zn a k  i 
ru szy ły  dzieci p rzodem , a za n iem i C e s a rz ' 
z có rką , a rcy k s iążę  F ra n c isz e k  S a lw a to r, h r. : 
P a a r  i dr. K e rz l do salonu , w  k tó ry m  u staw io - j 
no o lb rzy m ią  ch o in k ę , s ięg a jącą  aż do su fitu  i j 
ośw ieconą m uósrw em  św ieczek  woskow y eh. i  
P rzy stro jen iem  jej z a ją ł  się cu k ie rn ik  nad w o r- ! 
n y  D em el. N ad  c h o in k ą  un o siła  się  sk rz y d la ta  
p ostać  an io ła , t rz y m a ją c a  n ap is  „G lo ria  in  ex- 
celsis D eo“. Obok ch o in k i le ża ły  n a  sto le  p re ­
z e n ty  C esarza, p rzeznaczone  d la  s ta rsz y e h  osób, 
p c d a iu n k i zaś d la  dzieci z a p e łn ia ły  ca ły  p r z y ­
leg ły  pokój, k tó iy 7 te ż  W3'g lą d a ł, ja k  ja k i  m a­
g a z y n  zabaw ek . B y ł ta m  i m a ły  au to m o b il p o ­
kojow y, i k rę g ie ln ia , i wóz z a p rzężo n y  w  pa rę  
wołów7, m in ia tu ro w e  u rząd zen ia  k u ch en n e  i po ­
kojow e, la lk i itp . C esarz  osobiście -w ręczył k a ­
żdem u p rzezn aczo n y  d lań  p rezen t, poczem  po ­
d ano  h e rb a tę  i p rzek ąsk i. N a  sw obodnej p o g a ­
w ędce u p ły n ę ło  pół g odz iny , poczem  C esarz 
u d a ł się do sw oich a p a rta m e n tó w . C ała  służba  
za tru d n io n a  w7 zam k u  S eh o n b ru ń sk im , tu dz ież  
p e łn ią c y  w  d n iu  w ig ilijn y m  służbę  g w ard z iśc i 
o b darow an i zosta li ró w n ież  sto sow nj/m i p o d a r ­
k am i, a n ad to  k ażd y  z n ic li o trz y m a ł z k u ch n i 
n adw orne j o g ro m u ?  struce!.

ÓVe w to rek  rozpoczą ł, b a n k  austro-w  ęg ie r- 
sk i w'37daw7sć  nov/e m o n e ty  ju b ileu szo w e  po j e ­
dnej koronie . N a tło k  osób pregną-cycli z ao p a ­
t rz y ć  się w te  nowo m oneto7, b y ł ta k  o lb rzym i, 
że n ie ty lk o  w kasach  b a n k o w y ch  p an o w ał ścisk 
n iem ożliw y , a le  tak że  n a  k o ry ta rz a c h , a n aw e t 

•na u licy  p rzed  g m achem  b ankow ym . N iem a’ 
w7sz3Tscj7 ek sp resi i posługacze  pu b liczn i w ie- 
d eń cy  piizy.puFciji sz tu rm  do k as  ban k o w y ch , 
b y  z a o p a trz 37ć się  w m ożliw ie  n a jw ięk szy  za ­
pas ty c h  m onet, k tó re  oezyY riśc ie  w p ie r w sz y m  
okresie  będzie  m ożna  sp rzed aw ać  z pew nem  
ażiem . M usiano  aż w ezw ać  n a  pom oc s iln y  od ­
dz ia ł po licy i, ab y  u tr z 37m ał j a k i  ta k i po rządek .

Z re sz tą  am ato row ie  te j now ości dozna li g ru n ­
tow nego  zaw odu, m en n ica  cesarska  bow iem  
w y k ończy ła  n a  raz ie  dop ie ro  180.000 sz tu k  ju ­
b ileuszow ych m o n et jedn o k o ro n o w y ch , a zap as 
te n  rozdzielono  odpow iednio  pom iędzy  w iedeń ­
ski zak ład  g łów ny , tud z ież  w szy stk ie  p ro w in ­
c jo n a ln e  filie bankow e. W obec  teg o  d y re k c ja  
B a n k u  zarząd z iła , że n a  raz ie  je d n a  osoba ni© 
m oże pod żadnym  w aru n k iem  o trz y ia a ó  w ięcej, 
n iż  dziesięć sz tu k  m onet jub ileu szo w y ch . A  
tym czasem  k ażd y  ekspress chc ia ł ich n ab y ć  
■przynajmniej za 100  koron.

N ow e p rzep is37 o m ałżeń stw ach  w o jsko ­
w y ch  zaw ierać  będą  znaczne  u ła tw ie n ia  d la  o- 
ficerów , p rag n ący ch  w ejść  w  zw iązk i m a łżeń ­
skie. Dotyc.hczais trz y m a ły  s ;ę w ładze w ojskow e 
te j m aksym y7, źe p rzec ię tn ie  ty lk o  czw arta  
część k o rp u su  oficersk iego  m oże się sk ładać  
z ludzi ż o n a t3-ch, w-cdle now ych zaś przepisów , 
po łow a oficerów m oże b 3'ć  ż o n a ty ch . K a u e y a  
m ałżeń sk a  w ynosi d la  pod p o ru czn ik a  60.000 
koron , d la  p o ruczn ika  50.000, d la  k a p ita n a  
40.000, d la  m ajo ra  30.000 koron. Od p o d p u łk o ­
w n ika  w  gó rę  "nie p o trzeb a  ju ż  żadne j k au cy i. 
W  sz tab ie  je n e ra ln y m  w y m ag an a  je s t  d la  k a ­
p ita n a  k au ćy a  60.000 koron , a  d la  m ajo ra , p o d ­
p u łk o w n ik a  i p u łk o w n ik a  50.0C0 koron . J e ż e li  
oficer żeni się, n ie  m ając jeszcze  skończonych  
30 la t, w ta k im  raz ie  m usi z łożyć k a u c ję  o 
5 0 %  w yższą. K au ey a  m usi byfe złożona w p a ­
p ie rach  czteroprocent-ow ycb, je że li zaś sk ładać  
się będzie  z p ap ie ró w  3 %  lub  3 % -p ro o ‘-nto- 
w ycb, w ta k im  raz ie  odpow iednio  m usi być je j 
k a p ita ł  podw yższony7.

Horoskop na rok 1008.
Z dan iem  ekonom istów  ho roskop n a  ro k  

1908 p rzed s taw ia  się  n a s tę p u ją c o : osłab ien ie
tę tn a  ży c ia  fab ry czn eg o , pow olny  spadek  cen, 
o słab ien ie  n a p rę ż e n ia  p ien iężn eg o  i poten im fie  
p ien iędzy , a co zatem  idzie, pow o ln y  proces 
zw7y źkow y  n a  ta rg a c h  w alo rów  lo k acy jn y ch , 
podczas g d y  w a lo ry  d y w idendow e albo  spadać  
będą, a lbo  zaledw ie  trz y m a ć  się n a  d o ty ch cza ­
sow ym  n isk im  poziom ie. Pow olna, a b ezu s tan n a  
z n iżk a  cen y  p ien iąd za  je s t  te ż  bezw zględnie  
k o rzy s tn ie jszą  od nag ieg o  spadku , g d 3 Ż p ro ­
w adzi do spoko jnego  rozw oju  i ch ro n i p rzed  
z b y tn ią  ek sp an sy ą  d u ch a  p rzedsięb io rczego . 
To też  re k  1908 będzie rok iem  no rm aln eg o  ż y ­
cia  g ospodarczego  i chociaż n ie  będzie  b lj'sz - 
czał w  h i sfory  i ekonom icznej, n ie  będzie  p rz e ­
cież n a le ż a ł do la t  chudych .

Z e stan o w isk a  in teresów  G alicy  i u - w ię­
kszą tro sk ą  w  ro k u  p rzy sz ły m  b ę d z ń  nfśeow y 
po w ró t em ig ran tó w , w y w o łan y  k r y ^ s e m  am e­
ry k ań sk im . S p rzeczne  są w p raw d z ie  w iadom ości 
o jak o śc i p o w raca jącego  m a te ry a łu ; zda je  się 
je d n a k  n ie  u legać  w ątp liw ośc i, że ro b o tn icy  
zasobni, rozporządzający7 w iększą go tów ką , s ta ­
rać  się będą  k ry z y s  p rzeczekać  w A m eryce  i 
n ie  będą  w raca li, ch y b a , że p rzesilen ie  w  swej 
te raźn ie jsze j in ten sy w n o śc i p rzec iąg n ie  się d łu ­
żej. Wracać- będą  zaś po w iększej części b ied a ­
cy7, k tó rz y  n ie  są  w s ta n ie  an i ty g o d n ia  p rze ­
trz y m a ć  bez zarobku . I m ig ra c ja  ob jaw i się za ­
tem  czy  prędze j czy  później w  zw iększonej p o ­
d aży  n a  ta rg u  p ra c y  i w y w o ła  zn iżk ę  płac. 
K o rzy ść  to  o czy w ista  d la  pracodaw ców  — je ­
d n a k  ko rzyść w istocie  e fem eryczna  ze w zg lę­
du  n a  to, źe p raco d aw cy  z pow odu  m niejszego  
za jęc ia  n ic  b ęd ą  z nie j m og li c iąg n ąć  p o ży tk u . 
D la tego  a b so rb cy a  te j zw iększonej podaży  p ra ­
cy  przez  p o p y t p ry w a tn y  je s t  w p ro st w y k lu ­
czoną. Z aabso rbow ać  m oże ją  je d y n ie  spo tęgo ­
w an ie  p o p y tu  p ub licznego  prze*  p rzyśp ieszen ie  
ro b ó t p ań s tw o w y ch  i k ra jo w y ch .

C iężką tro sk ą  są  tak że  p rzy  szło rocne ż n i­
w a. T ro sk a  ta. ob jaw ia  się d o b iU u ew  w ysokich  
cenach  zboża, k tó re  p ra sa  lib e ra ln a  — ja k  
zw y k le  — p rz y p isu je  w y łączn ie  c łc in  o p ie k u ń ­
czym , zapo m in a jąc  zupe łn ie  o tern, źe teg o ro ­
czne żn iw a  w y p a d ły  w  p rz e c ię c iu ^  Ytiele g o ­
rze j, n iż  w dvtu o s ta tn ic h  ła ta c h . Ze cen y  zbo ­
ża  w  p ierw szej l in ii za leżą  — tak  ja k  w szy st­
k ie  cen y  — od podaży , dow odzi fa k t,  źe pod ­
czas forsow nego e k sp o rtu  zboża  z A m eryk i, w y ­
w ołanego  k ry zy sem  a m ery k ań sk im , cen y  spa-
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Maciej Łubieński-

Z Ł O T A  H I Ć .
POWIEŚĆ.

CZĘŚĆ PIER W SZA .

(Ciąg dalszy).
P osły szaw szy  g w a łto w n e  trza śn ięc ie  d rzw ia ­

m i, T o la  I re c k a  aż podskoczy ła  n a  krześle . A ch, 
ta  m a s z y n a ! Cóż ona  m ia ła  z nią^ za u tra p ie -  
u i e ! D o tąd  jeszcze  n au czy ć  się nio m og ła  p i­
sać n a  n iej b ieg le  i bez z a rzu tu . M yliła  się 
często, m u sia ła  w y jm o w ać p a p ie r  i zaczy n ać  
znow u, lu b  sp ecy a ln ą  g u m ą  śc ie rać  z ręczn ie  
l i te ry . A  p rz y te m  te n  h a ła s  n iezn o śn y  ! D ener 
w ow ał on  ją , n u ży ł, n ie  m ów iąc już, iż m ęczył 
też  w idocznie  p a n a  prezesa , k tó ry  codziennie  
p raw ie  trz a sk a ł d rzw iam i zam aszyście , gdy7 
ty lk o  posłysza ł „ g ra n ie "  m aszyny .

A to li po rząd ach  p a n a  D y len k a , o ddy­
ch a ła  tu  sw obodniej. W  p racy  n ieco w praw dzie  
żm udnej, p rze ry w a n e j ty lk o  z ap ijan iem  h e rb a ty  
i sesyam i Z a rząd u , u p ły w a ły  dn ie  i ty g o d n ie , 
dziś je d n a k  T o la  b y ła  B ardziej zdenerw ow ana , 
n iż  zw ykle...

R o b o ta  je j n ie  szła, m y liła  się c iąg le , a 
m y śl n ieposłuszna  w y b ie g a ła  lo tn a  poza c iasne 
m u ry  b iu ra .

D ziś po trzec ie j m ia ła  p rzy o b iecan ą  w i­
z y tę  Z dz isław a. M iał je j opow iedzieć o o s ta te ­

cznym  te rm in ie  w y s taw ien ia  sw ego d ram a tu , 
pod ty tu łe m  „C zar" .

Z n a ła  tre ść  „C zaru"  n a  p am ięć  p ra w ie  i 
n a  ró w n i z M a rb u tte m  p ra g n ę ła  u sły szeć jeg o  
dzieło, żyw e, w cielone w g rę  a r ty s tó w  na 
scenie...

T o la  zap o m n ia ła  zup e łn ie  o robocie. P rz y ­
w o łał j ą  do rzeczyw isto śc i g łos zeg ara , k tó ry  
w ydzw .onił godzinę dw u n astą . Gorączkow o 
w zię ła  się do pracy7.

S ko ń czy w szy  o s ta tn ią  k o respondencyę , po ­
w sta ła  i w ziąw szy  ca łą  ich  p likę , podesz ła  do 
dużego , k ry te g o  zielonem  su k n em  sto łu . R o z ­
ło ży ła  p o jedynczo  lis ty , p rzy g o to w u jąc  je  do 
po d p isu  p rezesa  i je d n e g o  z d y rek to ró w , k tó ­
rz y  ko le jno  w ty7m  celu  p rzy ch o d z ili codziennie  
do b iu ra .

R zeczyw iśc ie  n ie  up ły n ę ło  p a ru  m in u t, 
g d y  sk rz y p n ę ły  d rzw i i do p o k o ju  w p a d ł m a­
ły , zw inny' człow ieczek , m łody  jeszcze, ru d a ­
w y, z b iega jącem i oczkam i.

P o d a ł p ośp ieszn ie  rę k ę  T oli, jeszcze sp ie ­
szn ie j po d p isa ł w szy stk ie  p ap ie ry  i p raw ie  p o ­
b ieg ł do g a b in e tu  prezesa.

G w ar g łosów  roz leg ł się tam  w k ró tce  i 
po chw ili zawezw7a n y  zo sta ł b u ch a lte r. Coś n ie ­
zw yk łego  działo  się w  b iu rze .

N iebaw em  b u c h a lte r  p ow róc ił i po lecił 
T o li p rze jść  do n as tęp n eg o  poko ju , z pow odu 
spodziew anego  p rz y b y c ia  k o m is j i  rew izy jn e j.

W  istocie , w  p rzed p o k o ju  ro z leg a ły  się 
już g łosy. K ilk u  n iezna jom ych  pan ó w  p rzeszło  
kolo Toli.

z a m k n ię to  d rzw i i rozpoczęła  się n a rad a .
P oczątkow o o d b y w a ła  się spoko jn ie , w k ró t­

ce je d n a k  w y b u ch ła  żyw sza  u ta rc z k a  zdań , 
g w a r głosów  p o c z ą ł-rozb rzm iew ać  c oraz ostrzej, 
p raw ie  ko m p ro m itu jące .

W te m  we d rzw iach  u k a z a ły  się o lb rzym ie 
w ąsy  p rezesa, w ielce czu jnego zw yk le  n a  w sze l­
k ie  pozory . K iw a jąc  dużą głow ą, rzek ł cedząc 
w yrazy :.

— P ro szę  pani... n ie  za trz y m u ję  dłużej. M o­
że p an i ju ż  iść do dom u.

Z am k n ą ł drzw i szczelnie. T o la  ra d a  z 
w czesnego uko ń czen ia  p racy , wy7m k n ę ła  się  z 
b iu ra  ochoczo.

W  b łę k itn y m  p o k o ik u  by ło  zaciszn ie , m i­
ło i p rzy tu ln ie . W  piecu  ja sn o  p a lił  się ogień.

T o la  ro zeb ra ła  się szy7bko, p rzyczesa ła  
yHosy n ad  czołem , zm ien iła  nieco  zm ię tą  k r a ­
w a tk ę  n a  św ieższą i ja śn ie jszą . S p o jrza ła  na 
zegar, wskazyTw ał drugą .

— Jeszcze  go d zin a  ! — w es tch n ę ła  i s ięg n ę ­
ła  po książkę,

Z ag łęb iła  się w c zy tan iu .
Z e g a r  wy7b ił w pó ł do trzec ie j, trzec ią .
T o la  od łoży ła  k siążk ę  i nerw ow o p rz e ­

ch ad zać  się poczęła  po pokoju .
— M oże n ie  p rzy jd z ie  ? — szepnęła .

U s iad ła  p rzed  p iecem , o tw o rzy ła  d rz w i­
czki i z a p a trz y ła  s7’ę w ogień...

L u b iła  ta k  p a trz e ć  w  p łom ień , liczy ć  ż y ł­
k i z łoc is to -k rw aw e z rozżarzonych  w ęgli i m y ­
śleć i m a rzy ć  !...

Z daw ało  je j się, że je s t  w e dw orze Z aw or- 
lin ieck im , p rzy  kom inku .

N a  dw orze zaw ierucha , w ia tr ,  a tam  w 
d u ży m  sa lon ie  ta k  dobrze, ta k  c iep ło  !

O na w k ró tk ie j suk ience , g rz e je  sto p k i 
przy7 o gn iu  — w ró c iła  z d w o rk u  M arb u ttó w , 
b aw iła  się ta m  ze Zdzisiem ... I  m yśli ? 0  j u ­
trze jsze j z n im  zabaw ie... S ta ru sz k a , zacna  je j 
o p iekunka , odbyw a w  fo te lu  codzienną, po- 
ob iedną  drzem kę. Cicho... C zasem  w ejdzie  s ta ry  
lokaj W alen ty , do rzuci k ilk a  po lan  do ognia... 
D rzew o trzeszczy , pęka, sy p ie  isk ram i, płom ień  
b u ch a  n ag le  ja sk ra w ie j,  ra z i św ia tłem  oczy  b a ­
buni...

— T o lun iu , m oje d z iecko! — słyszy  głos obok 
siebie.

T o la  p rzec ie ra  d łon ią  oczy  i w zdycha  
sm u tn ie .

M arzen ia  p rzeszłości i z ło ty  sen  m łodo­
cian y !...

— A ch ! b yć  dzieck iem  po  ra z  w tó ry  w ży ­
ciu  !... Cohy to  b y ło  za  n ie p o ję te  szczęście p rze ­
żyć raz  jeszcze te  n iezap o m n ian e  Z aw orlin ie - 
ck ie  c h w ile : d zieciństw o , z ab aw y  z 6 Z iz is iem , 
p ierw sze d rg n ie n ia  m łodego  Serca.

T ola z ry w a  się ja k  n ie p rz y to m n a .
W  p rzed p o k o ju  ro z leg ł się dzw onek, s ły ­

szy  k ro k i.
— To on, Z d z is ła w !

S erce m łodej dz iew czy n y  b ije  p rz y sp ie ­
szeniem tę tn em .

— J a k ż e  ja  go k ocham  je szcze! — szepce.
— C zy w ró c iła  ju ż  panna! T o la  ?... — sły7szy

głos M a rb u tta  — i o to on sam  s ta je  n a  p ro g u  
pokoju .

S p o jrzen ia  ich  sp o ty k a ją  się, j a k  dw a 
płom ienie , c a łu ją  się, pieszczą p rzez  chw ilę...

—  W ita m  p an ią  ! — m ów i spoko jn ie  M arb u tt, 
— ja k ż e  p an i śliczn ie  w y g ląd a  w  p ro m ien iach  
ognia... I s tn a  w esta lk a  !...

O na ru m ien i się i w y c iąg a  rękę . C zuje 
c iep ły , d łu g i i se rdeczuy  uśc isk  Z dzisław a, u s ta  
je j d rżą  lekko , s ta ra  się je d n a k  zapanow ać  n ad  
w zruszeniem  i b lad a , rzu ca  py7t a n i e :

— No i cóż pan ie  Zdzisławfie, ja k ż e  tam  z 
„C zarem 1*? N ie m a p a n  pojęcia , ja k  je s tem  c ie ­
kaw a... K ied y ż  go w y s taw ią  nareszc ie? ... K ie- 
d y ? .. .

— W szy stk o  ja k  n a j le p ie j! — odpow iada  
M a rb u tt  i sw obodnie zasiad a  n a  k rześle . — 
P re m ie ra  od dziś za  dw a ty g o d n ie ! M am  dla  
p an i b ile t. W e d łu g  p an i żyozenia , w  a m fitea ­
t rz e !  — i w y c iąg n ąw szy  n ieb iesk ą  k a r tk ę , po ­
d a ł j ą  dziew częciu .

— D z ięku ję  se rdecznie!... Czy p a n  w raca  z 
p ró b y ?  Cóż, u d a ła  s ię ?

— U dała . A le n ie  m a p a n i po jęcia , co to  za  
m ęk a  d la  a u to ra ! ,. .  Z d en e rw o w an y  je s tem  do 
n iem ożliw ości... T a  p ró b n a  p a ro d y a  sz tu k i — 
to  is tn a  K a łw a ry a  d la  a r ty s ty .  W szy s tk o  m nie 
dzisia j gn iew ało ... i n iew łaśc iw e ak cen to w an ie , 
i m im ika , i ru ch y . A  nad ew szy stk o  — w ad li­
w a  i p rze sad n a  d e k la m a c ja  g łów nej ro li!... P o ­
m im o to  je d n a k  m am  nadz ie ję , że w szystko  
•wtłoczy się jeszcze w e w łaściw e łożysko!
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dły ; z n iż k a  t a  trw a ła  ta k  d ługo , ja k  d ługo  
sp raw o zd an ia  o żn iw ach  a rg e n ty ń sk ic h  b rzm ia ­
ły  n ad spodziew an ie  k o rzy s tn ie ; g d y  p rzed  p a ru  
dn iam i w iadom ości nadeszło  z A rg e n ty n y  w y ­
r a ża ły  się m n ie j o p ty m is ty czn ie  o w y n ik u  ta m ­
te jszy ch  żn iw , ceny  zaraz  podskoczy ły . J a k -  
k o lw iek b ąd ź , ry n k i zbożow e liczą  się ju ż  d z i­
s ia j z fak tem , że zap asy  zboża w ro k u  p rzy sz ­
ły m  b ędą  m niejsze, n iż  w roku  zeszłym .. D o­
daw szy  do tego  fa k t, że i w idoki żn iw  przesz- 
ło rocznych  w  G a licy i p rz e d s ta w ia ją  się s ta n o w ­
czo n ieśw ie tn ie , j e s t  p raw dopodobnym , że 
w śród  spodz iew anej ogólnej z n iżk i cen  to w a ­
rów  r. 1908 jed y n ie  zboże u trz y m y w a ć  się bę­
dzie m ogło  n a  dzisie jszym  w ysokim  poziom ie, a 
n a w e t k to  w ie, czy  się jeszcze n ie  p o dn iesie  w 
cenie . Z  teg o  pow odu, ja k o te ż  i ze w zg lędu  n a  
m niejsze k o sz ta  p ro d u k cy i w sk u tek  zw iększo­
nej p o daży  ro b o tn ik a , ro ln icy  nasi m ogą  z p e ­
w ną  o tu ch ą  p a trz e ć  w przyszłość.

In acze j ko n su m en t m iejsk i, a szczególn iej 
ro b o tn ik , k tó re g o  n a jw ięk szy m i -wrogami są 
w łaśn ie  w ysok ie  ceny  zboża, m niejsze z a tru ­
d n ien ie  i n iższa p łaca. T o te ż  p rzy p u szczać  m o­
żna, że w  ro k u  p rzy sz ły m  zao strzy  się a n ta g o ­
n izm  in te re só w  m ie jsk ich  i w ie jsk ich  i to  w ię­
cej, n iż  w  la ta c h  o s ta tn ic h , gd z ie  c ięża r w y so ­
k ic h  cen  zboża p a ra liż o w a ł sk u teczn ie  w iększy  
p o p y t  za  p ra c ą  i w y ższy  poziom  p łac . N ieb ez ­
p ieczeń stw u  tem u  zapob iedz  m o g ą  d w a ś ro d k i:  
a lb o  n ad sp o d ziew an ie  k o rz y s tn y  w y n ik  żn iw , 
a lbo  sp o tęgow an ie  p o p y tu  za p racą , p rz sz  zw ię­
k szen ie  ro b ó t p u b liczn y ch . O s ta tn i ś ro d ek  nie 
b y łb y  w praw d z ie  ra d y k a ln y m , a le  o sta teczn ie  
z łag o d ziłb y  zło. S k u teczn y m  środk iem  b y ły b y  
ty lk o  dobre żn iw a. A  poniew aż i d la  ro ln ik a  
je s t  oczyw iście  k o rzy s tn ie j, jeże li zb ie rze  w ię­
cej ja k  m niej, g d y ż  w yższy  p lo n  po w e tu je  w 
dw ójnasób  s tra tę  w y n ik łą  z n iższy ch  cen , za ­
tem  obfite  żn iw a leżą  w iuteresi©  w szy stk ich  
s tanów , zw łaszcza  w  k ra ju , k tó ry  g łó w n y  do­
chód czerp ie  z  ziem i.

Co i o ozem piszą.
P o  C zęstochow ie ud a ł się p. U rsy n  do 

S ied lec, ro z p a try w a ł się w ta m te jsz y c h  s to su n ­
k a c h  to w arzy sk ich  i w  ży c iu  społecznem  m ie ­
szkańców  tego  m ias ta  i op isu je  w Gazecie Co­
dziennej sw oje w rażen ia . Są oue n ad  w yraz  
czarne. Jak k o lw ie k  Sied lce leżą o n iesp e łn a  
p ię tn aśc ie  m il od W arszaw y , przec ież  n ie  ro ­
bią one w rażen ia  po lsk iego  m iasta  ; są n ie ty l-  
ko  n iem iłe  i b ru d n e , a le  pod k ażd y m  w zg lę­
dem  ja k ie ś  obce, a  m im o d o sk ona łych  lin ij ko ­
le jow ych , łą czący ch  je  z W arszaw ą , B rześciem , 
L u b lin em  — z u p e łn ie  m artw e  ta k  pod w zg lę ­
dem  p rzem ysłu , ja k  i pod w zględem  jak ieg o ­
k o lw iek  życia  tow arzysk iego .

L udność  S ied lec  stan o w ią  p rzew ażn ie  ż y ­
dzi. N a  29 ty sięcy  m ieszkańców  je s t  ich  aż 18 
ty sięcy . N iem al w szy stk ie  dom y w m ieście  są 
w  rę k a c h  żydow sk ich , za rów no  ja k  h an d e l i 
p rzem y sł, rep re z e n to w a n y  ta m  p rzez jed y n ą  
fa b ry k ę  zabaw ek .

W  dodatku — spowiada p. Ursyn — ta  lu­
dność żydowska je s t bardzo mało uspołeczniona. 
Na całe Siedlce jost zaledwie j e d e n  żyd in teli­
gentny, poczuwający się do polskości — dr. Stein. 
Poza tem gnieździ się tylko szary, obcy tłum ży­
dowski, mówiący. żargonem, po niemiecku, lub na­
wet po rosyjsku, a tylko z konieczności — po 
polsku.

To jest przyczyną, że na wyborach miejskich 
ludność polska nie miała tu  nigdy przewagi Pra- 
wybóreć,. żydów bywało w Siedleach po 1400, 
prawyboreów chrześcijan zaledwie około 700. I)o 
większości żydowskiej przyłączała się także naj­
chętniej siedlecka in te ligenc ja  polska, która, będąc 
w zależności finansowej od żydów, albo obawiała 
się przeciwstawiać w łasnych haseł polskich hasłom 
żydowskim, albo czyniła to naw et „z zasady41 do­
szukując się w ciemnym motłochu żydowskim — 
„postępu44 i „ideałów wolnościowych .,.14

Całe szczęście, że na wsi, po powiatach pod­
laskich, z ogromną siłą tętni i wzmaga się naro­
dowy zapał polski. To też w podlaskiej szlachcie 
średniej własności i w podlaskim chłopie ideały 
narodowe mają mocną twierdzę, której nie zmogą 
żadne przepisy, ani żadne ograniczenia.

"W d a lszy m  ciągu  o pow iada  p. U rsy n  b a r ­
dzo za jm u jącą  L is to ryę  m ias ta  Siedlec.

Jeszcze w roku 1557 były one zwykłą wio­
ską, a następnie przez dwa wieki nędzną mieściną 
bez znaczenia i wpływu. Od Siedleckich i Olędzkich 
przeszło miasto w roku 1670-ym na własność ksią­
żą t Czartoryskich, którzy nie czynili tu taj żadnych 
ulepszeń i żadnej nie zasiali kultury7. Jedynie  w 
końcu wieku X V III  uśmiechnął się Siedlcom los 
promienniejszy. gdy pałac swój pod miastem wznio­
sła hetmanowa A leksandra z Czartoryskich Ogiń­
ska. Wówczas zawrzało i tutaj wesołe życie towa­
rzyskie. zjeżdżał tu naw et w gościDę król S tanisław  
A ugust (w r. 1783-im), na którego cześć wytouro- 
wrauo bramę tryumfalną, do dziś dnia w sąsiedztwie 
kościoła św. S tanisław a istniejącą. Ale pozntem, 
niema w dziejach Siedlec nic, ooby mogło jak ie ­

kolwiek obudzić wspomnienia. Pierw szą szkołę za­
łóż ł tu w roku 1804-ym rząd austryacki, który 
gospodarzył na Podlasiu przez la t trzynaście. A 
miastem stołecznem województwa podlaskiego zo­
stały  Siedlce dopiero po utworzeniu K rólestwa 
Polskiego. Następnie spadły do rzędu m iast powia­
towych gubernii lubelskiej, aż w  roku 1867 w y­
niesiono je  do godności miasta gubernialnego no­
woutworzonej gubernii siedleckiej.

Prawdziwy parweniusz, bez kultury, bez gu­
stu, bez murów szacownych, bez pam iątek — Bą 
Siedlce najbrzydszem z większych m iast Królestwa, 
najgorzej nrządzonem. Dotychczas, wbrew prawu, 
ma stolica Podlasia napisy na rogach ulic i tab li­
cach domów — wyłącznie po rosyjsku. Ogromny 
zastęp urzędników różnych dekasteryi i liczna za­
łoga wojskowa nadają miastu specyalny koloryt, 
nie rozcieńczony dostatecznie ludnością rdzenną, 
której znaczDą większość stanowi tłum żydowski.

M im o je d n a k  ta k  n iep o m y śln y ch  w aru n ­
ków , g ru p a  ludz i o żyw ionych  duchem  p a try o -  
ty c z n y m  i oby w a te lsk im  g o rliw ie  p ra c u je  tam  
na  po lu  społecznem  i ju ż  n a w e t zaczy n a  zb ie­
ra ć  owoce te j p racy . Z a łożone  n iedaw no  w 
szczupłem  g ronie , z bardzo  m aleń k im  k a p ita li-  
k iem  S to w arzy szen ie  spożyw cze, rozw ija  się do­
skonale . M a ju ż  340 członków  (w śród n ich  w ie­
lu  w łościan), m a zn aczn y  k a p i ta ł  o b ro to w y  i 
bardzo  obficie zao p a trzo n e  w  to w a r  składy7. 
O becnie  c zy n ią  się zab ieg i o u tw o rzen ie  sze re ­
gu  T o w arzy s tw  drobnego  k re d y tu , k tó re b y  ob ­
ję ły , o ile m ożna ca łą  gu b e rn ię . K o o p e ra ty w y  
n a  po lu  ekonom icznem  m a ją  tam  specya lne  z n a ­
czenie w obec p rzew ag i obcych , k tó rz y  z a g a rn ę ­
li w szystk ie  a r te ry e  życ ia  gospodarczego .

Pod  w zględem  ośw ia ty , a m ianow icie  
liczby  szkół i k ie ru n k u  w y ch o w an ia  m łodz ieży  
S ied lce są  ogrom nie  upośledzone. W ed le  re la - 
cy i p. U rsy n a , n a  84  K ó ł po lsk ie j M acierzy  
szkolnej w K ró le s tw ie  K o ło  sied leck ie  z a jm o ­
w ało  pod w zględem  rozw oju  d op ie ro  72 . m ie j­
sce, a p rz y c z y n ia ły  się  do teg o  n ie ty lk o  tru d n o ­
ści s taw ian e  przez  a d m in is tracy ę  g u b e rn ia łn ą , 
ale  ta k ż e  ,jakaś dz iw na  apatyua tam te jszeg o  
spo łeczeństw a  polsk iego . M acierz  po lska p ro ­
w ad ziła  b y ła  w  S ied lcach  je d n ą  ty lk o  szkółkę 
począ tkow ą, poza tem  n a leża ło  w praw dzie  do 
n iej o fieyaln ie  ośm ioklasow e g im n azy u m  zw ane 
S zko łą  P o d la sk ą , o tw a rte  g łó w n ie  ze sk ład ek  
z iem iańsk ich , lecz w  g ru n c ie  rzeczy  rząd z ił 
niem  zu p e łn ie  sam odzie ln ie  d y re k to r  tego  Z a ­
k ład u  p. R ad liń sk i, ra d y k a ł czyste j k rw i i a- 
teusz. W ięc  też  m łodzież w y ch o w y w an a  b y ­
ła  w  za sad ach  z u p e łn ie  sp rzeczn y ch  z duchem  
k a to lick im  i z p>oglądami w iększości narodu . 
D ość pow iedzieć, że  S zkoła  P o d la sk a  go rąco  i 
o tw a rc ie  p o p ie ra ła  o d czy ty  p a n i Iz y  M oszczeń- 
skiej, k tó ra  p o u cza ła  m łodzież p o lsk ą  we w ła ­
ściwy7 sobie sposób, o „wpłyrw ie re lig ii n a  roz- 

■ wój d z iec i11, a w b ib lio tece  szkolnej c z y ta n a  
[b y ła  i p ro p ag o w an a  M yśl Niepodległa, p ism o 

a te is ty czn o  socyalistyczr.e , i in n e  tego  rodza ju  
w y d aw n ic tw a .

R e z u lta ty  tego  w y ch o w an ia  b y ły  też  p o ­
dobno bardzo  ju ż  w idoczne. N a dow ód w y s ta r ­
czy  f a k t n a s tę p u ją c y . O to uczniow ie 8 -mej k la ­
sy  p o stanow ili fo tog rafow ać  się razem  z p ro fe­
so ram i. K ied y  je d n a k  k a to lic k i X . k a te c h e ta  
n ad es ła ł p rz y p a d a ją c ą  n a ń  o p ła tę  za  m a jącą  
się z rob ić  fo tog rafię , n ie  p rz y ję to  je j ,  o św iad ­
czając , że w iększość m łodzieży  postan o w iła  go  
z g ru p y  w y k lu czy ć  jak o  X ięciza, a  w ięc re p re ­
z e n ta n ta  w s teczn ie tw a . B y li w ięc w g ru p ie  
profesorow ie p raw o sław n i i lu trzy , a nie ch c ia ­
no a b y  b y ł X iąd z  k a to lick i!

Katechizm muzykalny.
(Satyryczne pytan ia  i odpowiedzi).

— J a k  się zachować na koncercie?
Zawsze tak, jakby się było w ielkim znawcą 

muzyki. Przedews:-:j\stkiem w kole twoich znajo­
mych udawaj, że już na długi czas naprzód wie­
działeś, że ten koncert się odbędzie i że znałeś 
szczegóły programu. Nigdy się nie przyznaj, że 
dopiero w ostatniej chwili kupiłeś bilet.

— Gdzie siadać w sa li koncertowej?
He możności w pierwszym rzędzie parteru, 

lub w loży. Tam dokoła ciebie zasiędą sami igno­
ranci, którzy podobnie jak  i ty, będą pozowali na 
znawców. W  ich sąsiedztwie m -żesz palnąć bez 
obawy największe głupstwo, tylko wypowiadaj 
swoje poglądy śmiało i stanowczo.

— Co m ówić o kapelm istrzu?
Ja k  najwięcej. Kapelm istrz je s t zawsze lepiej 

znany-, niż kompozytor, a w dodatku widzisz go 
przed sobą. Przypatrz  się jak  ręką wywija i rzuć ' 
na ten tem at kilka pustych frazesów. N aprzykład : 
„Co za dziwne linie opisuje dzisiaj batu ta !44 Albo: 
„Zauważam, że kapelmistrz w chwili, gdy podnosi ba­
tutę hypnotyzuje wykonawców swojem spojrzeniem4*. 
Jeśli jesteś damą, to nie zapomnij wypowiedzieć 
kilku uwag o jego profilu; a jeśli kapelm istrz jes t 
popularnym, to obowiązkiem twoim je s t kochać się 
w nim aż do pomieszania zmysłów. Nów o tem bc-z 
ogródek, bo i wszystkie sąsiadki są w nim zako­
chane. Rozprawiaj szeroko o jego delikatnych rę ­

kach, podziwiaj wyraz zachwytu na jego twarzy; 
mów, że „dzisiaj wygląda znacznie gorzej, niż 
wczoraj14 (wszystkie sąsiadki dokoła będą myślały, 
że wczoraj był u ciebie na fajfie i będą ci szalenie 
zazdrościły). Im  więcej mówisz o dyrygencie, tem 
większy je s t urok twojego znawstwa i tem wię­
kszy nimb otoczy twoje towarzyskie stosunki.

— J a k  zaimponować swojem znaiostwem?
Aby ncfi-idzić za znawcę muzyki, musisz 

przedewszy-*' nauczyć się rozróżniać dźwięk
cymbałów od dźwięku fortepianu. Proszę bardzo 
me śmiać się!... Okiem łatwo rozróżnisz te obydwa 
instrum enty, ale ucho trzeba dopiero zaprawić. 
Robi się tak: Zdejmuje się ze strychu cymbałki,
które niegdyś przed piętnastu la ty  przyniósł ci 
św ięty Mikołaj i ustaw ia 'się je  na fortepianie. 
Je ś li ów cenny podarek już zaginął, to pożycza 
się cymbałek od sąsiadów mających dzieci. U sta­
wiwszy cymbałki na fortepiunie, każesz'kom uś z 
domowników uderzać w nie w miarowych odstę­
pach, a sam uderzasz w klawisze fortepianu i 
wsłuchujesz się uważnie w dźwięki. Od chwili, jak 
nauczysz się obydwa instrum enty rozróżniać uchem, 
jesteś głębokim znawcą muzykalnej psychologii. 
fRadzę zapamiętać ten frazes!)

Oto naprzykład pierwszy punkt programu 
koncertowego stanowi jakaś symfonia Mahlera. 
Muzyka cichnie i powstaje kilkuminutowa pauza. 
Ignoranci sądzą, że skończył się utwór i zaczynają 
klaskać. Strzeż się tego. U twór trw a ciągle, tylko 
Makler przemawia teraz do ciebie pauzą... N ajle­
pszym widomym tego znakiem je s t  to, że kapel­
m istrz niejako zawiesił batutę w powietrzu i trzy ­
ma ją nieruchomo, wojąż trzyma. Nagle batuta 
drgnie i w orkiestrze zadźwięczy nowe objawienie. 
(Pam iętaj, że nowoczesna muzyka składa się z sa­
mych objawień i opisów). Po kilku podobnych 
pauzach, wy buchach i ukojeniach kończy się utwór. 
Praw dziw y koniec poznasz po tem, że albo cała 
publiczność śpi, albo, że połowa gości wyniosła się 
do domu; no i po tem, że kapelm istrz odwraca się 
do publiczności. Teraz zapamiętale bij brawo. K la­
skaj tak, żeby wszystkich przekiaskać, szczegól- 
niej, gdy kapelm istrz jest popularny. B ądź zawsze 
ostatnim , który przestaje klaskać, bo wtedy do 
ciebie zwraca się wdzięczny ukłon kapelm istrza. 
Gdy spojrzenie twoje skrzyżuje się z jego spojrze­
niem, uśmiechnij się błogo i k laskaj energicznie. 
A gdy cisza nastanie i całe otoczenie skieruje 
ciebie lornetki, niechaj wtedy na obliczu twojem 

4 pała  uśmiech błogiego zachwytu, 
i Z w ielką graoyą popraw fryzurę i rzuć kilka
| pobłażliwych spojrzeń na lewo i na prawo, bacząc,
■ aby wy ra/, zachwytu na twarzy przemieniał się sto- 
1 pniowo, bardzo stopniowo, w wyraz zatopionego w 

m yślach mentora. Potem rzeknij, poważnie, stanow­
c z o  i dos;ć głośno: „Rzecz dziwna dźwięk cym-
j bałów nie da się zastąpić ani harfą, ani fortepia­

nem ...11 N ik t z całego otoczenia nie zrozumie, co t« 
ma znaczy ć, ale tuzin lornetek skieruje się na twe 

1 poważne czoło i tuzin osób wprawisz w zdumienie.
' Nimb twego znawstwa muzyki rozejdzie się dokoła, 
j jak  woń róży przed wschodem słońca i cokolwiek 
! potem wypowiesz, będzie brzmiało jak  orzeczenie 
J delfickiej wyroczni. Teraz rzucaj, jakby od nie­

chcenia, polotne frazesy: „Pomruk bębna wprawił
mnie w7 zdum ienie.. Ogromnie podrażnił mnie cyni­

c z n y  świat fletu... Zamarzyłam się słodko w erotyce 
i oboju, ale te  skrzypce tak mi fantazvę rozdrażniły, 

że gdyby nie głuchy jęk  kornetów, to byłabym 
wybuchła płaczem...u Tu westchnij, a potem możesz 
mówić dalej: „Piękne byłoby, gdyby tylko nie tak 
zanadto cyniczne. Te flety wprost szydziły7 ze 
mnie...11

_ Potem niechaj y  ;r '\ Ą j  twarzy A-Ągra tajem. 
niczy uśmiech i rzeknij trochę ciszej, ale wyraźnie, 
żeby cię dobrze słyszano ; „Doprawdy7, tego prze­
cież nie mogę mu darować. Odpowie mi za to ju ­
tro ...14

N ikt wprawdzie nie będzie wiedział, komu 
grozisz, ani za co grozisz, ale wszyscy zdumieją 
się t iirem zniwslwem, stosunkami towarzyskimi i 
tajemniczością niedomówionyek frazesów.

— Co to je s t  m uzyka m odernistyczna  ?
Jak  już wyżej wspomniano, nowoczesna mu­

zyka składa się z objasvień i opisów. Objawieniem 
jest pauza, trw ająca przez trzydzieści taktów ; ob­
jawieniem są gwałtowne przejścia z piagjssimo w 
fortissimo; objawieniem jest rytm  polki lub ma­
zura w symfonii; żałobny hymn w taktach walca 
a znów scherzo w marszu żałobnym i t. p. W szy­
stkie objawienia należy podziwiać, brać do serca, 
ryć w pamięci i jak  najwięcej o nich mówić. — 
Opisy zaś wynurzają się z harmonizacyi i instru- 
mentacyi. A więc na przy7k l d : Przeraźliw e świsty 
fletów w yrażają cyniczne szyderstwo ; na icli cd- 
glos tw arz przyzwoitej panienki powinna się ru­
mienić. K larnety  i oboje wyrażają erotyczne gru­
chanie gołąbków. (Przyjmuje się je  z westchnie­
niem, przyczem wzrok utkwisz w malowidła na su­
ficie). K ornety, puzony, helikony i bębny — to 
huragan twojej poszarpanej duszy7, wir życia i za­
mieć nadziei. (Tu płacz, łkając ile możności gło­
śno; lub jeśli nie możesz łkać, to utop oblezę w 
dłoniach i gryź się w wargi z bólu psychicznego i 
doznanych rozczarowań). Skrzypce zaś i wioloncze­
la rozchmurzą twe czół", zagoją wyszarpane po­

przednio rany  i ukoją cię błogimi snami o przy­
szłości. (Na ich marzycielski dźwięk niechaj obli­
cze twoje rozpromieni się blaskiem słodkiej na­
dziei).

Gdy gwałtowne przejście z pianissim o w  
przeraźliwe wycie fo rtissim o  w strząśnie twoimi 
nerwami, to nia uciekaj z sali, lecz niespostrzeże- 
nie zatkaj uszy i wytrwaj. Cała sala podziwiać 
będzie twoje żelazne nerwy i twój' kamienny spo­
kój. W ostateczności pomyśl sobie, że to wóz tram ­
wajowy przejechał mimo ciebie, albo, że się znaj­
dujesz na peronie małej stacyi kolejowej, przez 
którą bez zatrzymania się przejeżdża pociąg bły­
skawiczny.

— Co to je s t  śpiew  ?
Stare przysłowie powiada, że źli ludzie nie 

umieją śpiewać. Zatem  śpiew je s t wyrazem dobroci 
duszy7. Dlategoto w ilk umie tylko wyć, a dobrotli­
wa koza beczy tak  żałośnie, jak  g-moll na fishar­
monii. Człowiek swym organem głosowym stoi po­
nad wszystkie zwierzęta. Sopranem przypomina ma­
jową słodycz słowika, tenorem  Orfeusz poruszał 
skały , potężny baryton tysiące w spiż zakutych 
rycerzy w ysyła d.o boju, a dźwięczny bas dosko­
nale naśladuje pomruk falującego morza. W szystkie 
te właściwości znalazły zastosowanie w muzyce. 
W  najnowszych jednak czasach dobry śpiewak je ­
szcze inne musi posiadać zalety. Tenor powinien 
od czasu do czasu mieć chrypkę, żeby ludzie wii 
dzieli, że je s t  rozrywany, zapraszany, częstowany 
i zalewany7 szampanem. Po jakim ś takim  proszo­
nym obiedzie lub kolacyi musi oczywiście przezię­
bić się i zachrypnąć. W  barytonie każda dama 
przynajmniej raz w życiu się kocha, więc bary:on 
musi być piękny; zato wolno mu na estradzie 
krzj7czoó i niewyraźną mieć dykcyę. Najtrudniej­
szy warunek przj7wiązany jest do sopranu. Sopi 
n istka musi umieć doskonale strzelać... nie z i 
wolweru, tylko oczam i! Śpiew musi niejako z . 
oczu płynąc — tak  wymagają moderniści. Za to 
wolno je j śpiewać piskliwie, bez wyrazu i fałszywie

— J a k i  je s t  gińązck m iędzy m uzyką  i  teatrem ?
W  teatrze zawsze grają. Nim się kurtyna

podniesie, grają, przy odsłoniętej scenie g ra ją  i po 
spuszczeniu kurtyny7 g rają. Je ś li więc chcesz po­
znać całokształt myśli ludzkiej, wyrażonej tonami, 
to koniecznie musisz przynajmniej raz w życiu być 
w teatrze. Najlepiej w ybrać w tym celu operetkę. 
W^prawdzie opera byłaby także niezła, ale na operze 
nie wypada siedzieć do końca, a prz'; tem może się 
zdarzyć, że w sąsiedztwie usiądzie ktoś znający 
się napraw dę na muzyce ; takie towarzystwo je s t 
okropnie żenujące. Z operetką zaś spraw a je st
0 wiele łatwiejsza, bo tam usłjsz j7sz walce, polkę, 
mazura i marsza, a w szystkie arye znane ci będą 
z kR tarjnk i lub gramofonu. Nie obawiaj się pójść 
naw et na premierę, ale w tym  w ypadku wejdź na 
salę dopiero w połowie pierwszego aktu, aby re ­
cenzenci i galerya widziały, że jesteś „coś lepsze­
go41. Jeśli podczas . ostatniego aktu zostajesz na 
sali, to koniecznie musisz przez cały ak t głośno 
rozmawiać ; mów zaś tylko o koniach, o automobi­
lach lub o polowaniu. Lornetki używa się tylko 
w pierwszym antrakcie, w drugim tylko w yjątko­
wo, później już absolutnie nie wypada.

W pierwszym antrakcie wypowiada się swoje 
zdanie o sztuce. Owóż pamiętaj, jeśli kompozytor 
nie je s t figurą lokalnie bardzo popularną, to się 
wcale o nirn nie mówi. Natom iast dużo rozprawia 
się o śpiewakach, oczywiście tylko pierwszorzę­
dnych. Zauważysz, że tenor zachrypnięty, baryton 
chwilowo niedysponowany, soprany piszczą, a chóry 
nigdy się nie zgadzają z orkiestrą. Soliści o mniej­
szych rolach śpiewają czysto, ale z reguły fałszy­
wie i przenigdy ' do taktu. O teai wszystkiem 
rozprawiaj szeroko i śmiało, a unikaj dysputy na 
tem at muzykalnej wartości samej sz7uki. Tylko, 
gdy już padnie w prost tego rodzaju natrętne py ta­
nie, wtedy7 wzrusz pobłażliwie ramionami i albo 
powtórz w yczytaną gdzieś recenzyę, albo —7 jeśli 
to prem iera — powiedz, że motywy są pokradzione
1 zręcznie pozlepiane. Będzie to zupełna nieprawda, 
ale twoi słuchacze pomyślą o tobie: to mi znawca 
dopiero! zna widać całą literaturę  muzyczną, jeżeli 
tak zaraz plagiaty powykrywał.

— Co to je s t  m uzyka  salonowa ?
Chciałbyś powiedzieć: jedenasta plaga egip­

ska... Otóż tak  nie jest. Muzyka salonou a jes t 
rzeczą nader wzniosłą i czasami niezmiernie p ra ­
ktyczną. Bez muzyki salonowej połowa małżeństw 
nie utworzyłaby „ tró jką ta14, co gorsza: wiele m ał­
żeństw nio doszłoby v. cale do skutku. Bo to tylko 
s ta ry  przesąd, że męża pozyskuje się dobrą kola- 
cyą. N atomiast muzy ka, pły nąca z kosztownego . 
fortepianu, grającego ile możności elektryczuie, • 
daje do zrozumienia, że panna posiada posag w j 
brzęczącej monecie; dźwięk zaś złota góruje ponad j 
wszystkie dźwięki i wywołuje harmonijny resonans 
w sercu. j

Muzyka salonowa doszła do niesłychanego ’ 
rozkwitu od czasu, j a k  wynaleziono... gramofon. J 
W średnich wiekach ogniskiem towarzyskiego życia 
był kominek. P rzy  nim gruchały zakochane pary, | 
przy rum opowi..dano sobie romantyczna przygody 
z wypraw wojennych i z polowania. Dzisiaj nie- ' 
masz starodawnych kominków, ani wypraw7 wojen-1 
nych. Pan domu opowiada ci o spadku kursów j

giełdowych monotonnym zakatarzonym głosem. 
Nudzisz się tak okropnie, że nie jesteś w stanie 
tego cllużej ukrywać. W  tem nagle z ka ta  salonu 
odzywa się prześliczny głos Carusa, nowożytnego 
Orfeusza. Zdziwiony spoglądasz dokoła: panie u-
śmieehają się z zadowoleniem. To gramofon.

Ludzi zupełnie niemuzykalnych dzisiaj już 
niema. Kto bowiem ani nie śpiewa, ani nie gra na 
fortepianie — co już je s t w ielką rzadkością — ten 
kupuje (na raty) gramofon. Przy stole, pomiędzy 
jeduein daniem a drugiem w braku tematu do roz­
mowy, nakręcają gramofon i masz złudzenie, że 
siedzisz nie w domu prywatnym , lecz w* jakiamś 
Cafe. char dard. D la kawalerów dzisiejszych ma to 
największy7 urok, więc sprytne matki, chcąc zwabić 
konkurentów dla córek, gramofonem improwizują 
im w domu Cafe chantant.

Z resztą będzie to zupełnie w stylu naszego 
stulecia, które całe rozmuzy7kow7alo się i ze w szyst­
kich sztuk pięknych jedynie tylko muzykę up ra­
wia, na niej się zna i nią się karmi. W ejdź Sza­
nowny Czytelniku do którejkolwiek kamienicy, a 
usłyszysz w parterze co najmniej dwa albo trzy 
gramofony, a każdy gra co innego. Na pierwszem 
piętrze z dwóch poinieszkań rozlegają się etudy 
fortepianowe. Im  wyżej, tem więcej instium entów. 
Nawet z suteren wydobywa się piskliwy głosik, 
przypominający jakąś  aryę z „W esołej w dówki14. 
Bez wątpienia, wiek dwudziesty zapisze się w dzie­
jach kultury  jako wiek ogromnego rozkwitu muzy­
ki. D latego bez elem entarnych pojęć z dziedziny 
muzj7ki jesteś dzisiaj ignorantem, choćbyś napisał 
dram at na spółkę z najlepszym aktorem, albo wy­
nalazł sposób fabrykowania prawdziwy cii ^dyamen- 
tów z nafty!

Mały ieljei .0 1 1 .
Nowy Zakon.

N ad G alileą  z ap ad a ło  ju ż  słońce.
P rzez  c a ły  d z ień  „ p ło m ien n y  d ach  n ieb ios  

g o rz a ł j a k  p ie c . h u tn ik a 11, w y p a la ją c  n a  te j p u ­
s ty n n e j ziem i k ażd e  źdźbło  traw y7, k ażd y  li­
s te k  na sk ąp o  ro zsian y ch  k rzak ach .

P rzez  tę  sp a lo n ą  od s łońca ziem ię, ow ianą  
w te j chw ili w ieczo rnym  chłodem , szedł m łody  
jeszcze, m niej w ięcej la t  trz y d z ie s tu  m ężczy ­
zna, odz iany  w b ia łą , p ow łóczystą  szatę , o d z i­
w n ie sm u tn y m  w y raz ie  tw arzy7" i sm u tn ie j­
szych  jeszcze oczach, ja k b y  w7 n ie  w ch łoną ł 
w szy stk ie  tro sk i i bó le  -tej ziem i.

C złow ieka teg o  w ołano  Jezusem .
W  ślad  za  n im  su n ą ł lud  w ie lk i z  J e r u ­

zalem  i z z iem i ju d e jsk ię j, z sąsiedn ie j Sy n  i 
i za  wód Jo rd a n u , — lud , sk ła d a ją c y  się  2 b ie ­
d n y ch  w yrobn ików , rybaków 7, cieśli, n iew ia s t i 
dzieci, — a  człow iek  ów  szedł p rzed  siebie, 
w sk rzesza jąc  po  drodze zm arły ch , uzd raw ia jąc  
ch o ry ch , d źw ig a jąc  p o w ie t-w m  roszonych , a lbo  
p e łnem  w spó łczucia  słow em  pocieszając  'ty ch , 
któryun ciężko  by ło  na  duszy .

Z aw is tn em  okiem  sp og ląda li na n iego  F a ­
ryzeusze  ; obo ję tn ie , choć 2 p o d e jrz liw o śc ią  s łu ­
d zy  te tr a r c h y  rzym sk iego , pod k tó reg o  rz ą d a ­
m i "znajdow ała  się podów czas Ju d ea .

A  rząd y  to  b y ły  bezw zględno  i surow e. 
R zy m  s ta ł  ju ż  w ów czas na  rozdrożu  pomiędzy7 
pojęciem  p raw a  a  b ezp raw ia . Vae victis*j, o to 
zasada, k tó re j ho łdow ał — a  J u d e a  w rzędz ie  
po d b ity ch  p rzez  n iego k ra in  n ie  s tan o w iła  w y ­
ją tk u .

D om ow e znów  p raw o  M ojżesza, k tó rę jn  
w te j ziem i rząd z iły  się g m in y  żydow skie , ró ­
wnież o k ru tn e  i m ściw e, g łosiło  odw ieczną  za- 

'ę :  „oko za  O-O, ząb  za ząb; rę k a  za  rękę-^ 
ra n a  za  r a n ę !11.

I  n ie  by ło  nikogo, coby  te  \p ra w a  z łag o ­
dził, a pod ich  obuchem  serca  s tw a rd n ia ły  "un, 
kam ień , a u s ta  zam k n ę ły  się na słow o — litość.

W  ta k ie j to  w łaśn ie  chw ili, z jaw ił się w 
ju d z k ie j z iem i m łody- p ro ro k , k tó ry  ca łk iem  
odm ienno  g ło sił teo rye ; k tó ry  w podcien iach  
św ią ty ń  i n a  ry n k a c h  m ias t w o ła ł do ziom ków  
sw o ich : „m iłu jc ie  n ie p rz y ja e io ły  wasze; czyńc ie  
dob rze ty m , k tó rz y  m a ją  w as w n ien aw iśc i i 
m ódlcie  się za ty ch , co was p rze ś la d u ją 11.

A  że g łosił ta k  h u m a n ita rn e  zasady , że 
c zy n ił dobrzo i żadne j za  to  n ie  żą d a ł z a p ła ty , 
w ięc m u R zy m ian ie  przeszkód nie s taw ia li, m o­
że po trosze radz i z tego, że m łody  k azn o d zie ja  
szedł m iędzy  lud z g a łą z k ą  o liw ną w ręku .

I  s ta ło  s;ę w łaśn ie  d n ia  tego . że zn u żo n y  
a ło d z ien u ą  w ędrów ka , z a trz y m a ł się Je z u s  o 

zachodz ie  s łońca  u s tóp  w y n iosłego  w zguiza, 
a  z n im  uczn iow ie  je g o  i m nog ie  rzeszy  ludu , 
k tó re  w iód ł za  sobą.

I  w s tą p ił  J e z u s  c a  w zgórze, a  ob jąw szy  
sm u tn y m  w zrokiem  te  t łu m y  bezdom nych i w y­
dziedziczonych , k tó rz y  z dziecięcą u fnością  g a r ­
nę li się do niego, w y c iąg n ą ł nad  n im i r*ęce i 
o tw o rzy w szy  u s ta  swoje, rzek ł :

— Pokó j w am  !
N a tw a rzach  słnehac-zy, odm alow ało  się 

zdziw ienie... J a k  to  ? iin  w alczącym  ze sp o łe ­
czeństw em  i naw zajem  p rzez  n ie  zw alczanym ,

*) Biada zwyciężonym!

Felieton literacki.
„Rok więzienia w X-ym pawilonie warszawskiej 
Cytadeli11. Z pamiętnika Lwów. K sięgarnia

H. A ltenberga we Lwowie. 1907. Stronic 40.

(Ciąg dalszy).
A u to r  opow iada :
„P rzez  duże sien ie  w prow adzono  m n ie  do 

obszernego  pokoju , w  k tó ry m  zw y k le  w y d a w a ­
no  paszpo rty7. O prócz żan d a rm ó w  i p o licy i, k i l ­
k u  cy w iln y ch  ze p ew na  szp iegów , b y s tro  m i 
się  p rz y  p a  t ry  wało. P o  k ilk u  m in u ta c h  p rz y ­
w o łano  obu  in sp ek to ró w  po licy i narodow ej, 

‘ zm a ltre to w a n y c h , w idocznie p rz e rażo n y ch  i z a ­
trz y m u ją c  o k ilk a n a śc ie  k roków  odem nie, py- 
tciiio ty lk o  „ozy ^o on?u a m nie , czy7 ich znam . 
J a  odpow iedziałem , że nio znam , oni — żem  
te n  s&m.

Ś ledz tw o  ze m ną  zaczę to  od g enera liów , 
a le  zaw iera ło  się 0110 w ty c h  dw óch p y tan iach : 
J a k  kię nazy w am  rzeczy w iśc ie?  — bo n azw i­
sko m eld u n k u  m iano  za zm yślone, i czy  byłem  
nacze ln ik iem  m ias ta .. U trz y m y w a łe m  p ra w d z i­
w ość m ogo m eldunku , a  g d y  w ed łu g  n iego  
m ia łem  się  u ro d z ić  we "W łocławku — je d e n  z 
in k w ire n tó w  k aza ł m i op isać  w jazd i topog rafię  
m ia sta . Po k ilk u  m in u ta c h  teg o  opisu  odezw ał 
się do s to jącego  o b e rp o licm a js tra  F ry d e ry k s a : 
„ W sio  icriot44 (w szystko  k łam ie). A  n a  co znów  
F r y d e r y k a : „P rz y z n a  się, g d y  go bić b ę d ą “. P rz y ­
słano  D rozdow icza. za ję teg o  in k w iz y c ją  w spół- 
a re sz to w an y ch , a te n  z bazczelnem  sz y d e r­
stw em  ośw iadczy ł m i, iż w ie, że o rg an izacy a  
p rz y s ię g ła  n a  zach o w an ie  ta jem n icy , a le  że z 
te j p rzy s ięg i z w a ln ia ją  rózg i i k a ra  cie lesna. 
D w óch ż o łn ie rz y  w niosło d łu g ą  ław ę  i c a ły

p ęk  rózg . O bnażono  m n ie  i Ra d a n y  ro zk az  
F ry d e ry k s a  słow em  „ża r iu, rozpoczęło  się b i­
cie. Je d n o  ty lk o  słow o sły szałem  po ro sy jsk u  
lub  po p o lsku  p o w ta rz a n e : „ P rzy zn a j s ię ! “ 
N ie  um ia łb y m  pow iedzieć ja k  d ługo  t rw a ła  ta  
egzekucya , a le szarza ł b rzask  dz ien n y , g d y  p rze­
stano , a j a  się na boku  n a  k a n a p ie  po łożyłem . 
W idocznie sa la  b y ła  p o trzeb n ą  d la  zb irów , co 

ją  m ieli oczyścić i o 8 -m ej ra n o  oddać do u- 
rzędow ego u ż y tk u  — b iu ra  paszpo rtow ego . Pod 
s tra ż ą  p rzep ro w ad zo n o  m nie  do g m ach u  po li­
cy jn eg o  w ięz ien ia , w ra tu sz u , po łożonego n a ­
p rzec iw  p ięk n eg o  p a ła c u  p o lic m a js tra 11.

W  ra tu sz u  zap ro w ad zo n o  go  do osobnej 
sa li i pozostaw iono  pod  n a jśc iś le jszym  dozo­
rem , bo zam k n ię to  z nim  żo łn ie rza  z b a ta lio ­
nu , k tó ry  pod ż a d n y m  p re te k s te m  n ie  śm ia ł 
w j7jśó  n a w e t n a  k o ry ta rz . Ż o łn ie rz  te n  je d n a k  
okaza ł się bardzo  ludzk im . N a p rze rw ie  w a r ty  
p rzy n ió sł za  sw oje p ien iąd ze  g ru b e j bibuły7 i | 
n am oczyw szy  j ą  w  w odzie, zm ien ia ł j a k  z im n y  
ok ład  n a  k rzy żach  w ięźnia , co jeg o  zbo la łem u  
c ia łu  w ie lk ą  sp raw ia ło  ulgę. P o  trzech  d n iach  
zaw ołano  go  znow u  w ce lu  przesłuchania-, a le  
ju ż  go n ie  bito . T o  w stęp n e  ś ledz tw o  trw a ło  
k ilk a  ty g o d n i i do p ie ro  w sam ym  końcu  m arca , 
p rzew iez iono  a u to ra  p am ię tn ik ó w  i jeg o  w spó ł­
to w a rz y sz y  n a  P aw iak .

„P rzez  czas m ego w  ra tu sz u  w ięz ien ia  — 
opow iada  a u to r  — nie  osłab łem  b y ł w cale  na  
duchu , a to  m oże w  rów nej m ierze  d la teg o , że 
b y łem  zd ecy d o w an y  n a  w sze lką  k a rę , j a k  i 
d la teg o , żem  się czul wr spójn i, w  łączności z 
po lsk iem  spo łeczeństw em  w "W arszawie, że 
choć zu p e łn ie  n iezn a jo m y , czu łem  się b y ć  pod 
jego op ieką.

Popod  oknem  m ej celi p rzech ad za ła  się

n ie ra z  p a n n a  M. za ledw ie  m i z n a n a  osobiście 
osoba, d a jąca  m i sy gnały ; p rzez  posługacza  
w ięziennego  m iałem  też  czasem  k o m u n ik a c ję  z  
n iezn a jo m y m i m i sk ąd in ąd  w spółw ięźniam i. 
J e d n ą  z n ich  zaznaczę  ch ę tn ie , bo w iele  się 
p rzy czy n iła  do niego w7y trw a n ia  w śledztw ie. 
P rz y s ła n o  m i w  p a rę  ty g o d n i po z a a re sz to w a­
n iu  m n ie  n u m er ro sy jsk ie j g a z e ty  — ty tu łu  
n ie  pom nę — w k tó re j b y ła  op isan a  nasza  
sp raw a , ja k o  sch w y tan ie  przez  p o lic j 'ę  m o­
sk iew ską  n acze ln ik a  m iasta . S ta ło  ta m  dosło­
w nie , że m im o uży c ia  w szelk ich  środków  P. P., 
o k tó ry m  n ie  w ątp iono , że je s t N acze ln ik iem  
m ias ta  W arszaw y , n ie  p rzy g n a ł się  do n iczego, 
ale, że n ie w ą tp liw ie  o rg an izacy a  m ia s ta  będz ie  
w y łap an ą . W iadom ość  ta  w sk azy w a ła  m i, że 
są  na  fa łszy w y m  tro p ie , a to  rzecz b ardzo  w 
śled z tw ie  po żąd an a . N ad to  z dum ą n ie jako  
c z y ta łn u  to  ich p rzy zn an ie , żem  n ie  u leg ł, n i ­
kogo n ie  w skaza ł i p o s tanow iłem  sobie w y ­
trw a ć  do końca, choćby  ty lk o  d la tego , by  im 
n i9 spraw no sa ty s fa k c j i ,  że n as  do w szystk iego  
zm usić  m ogą, żeb y  m ieć pociechę, żeśm y  sic 
n ie  ciali po k o n ać  w  w alce ta k  n ie ró w n ej, ja k ą  
b ezw zg lęd n y  in k w iz y to r  s tacza  z o skarżonym .

O o rg a n iz a c j i  m ia s ta , o p rzeb ieg u  po­
w stan ia  w iedz ie liśm y  ty lk o  ty le , że n ie  w szyst­
ko up ad ło , skoro  się z nam i kom un ikow ano . 
"W w ięz iennym  k u ry ta r z u  ra tu sz a  sp o tk a łem  
ra z  D ra  M oraw skiego , k tó ry  m ię p rosił, bym  
nie  w spom ina ł w  ś ledz tw ie  o m ojej z n im  zn a ­
jom ości; n ie  sądz iłem , że w k ró tce  on w łaśn ie  
ta k  n isko  upadn ie . On to  bow iem  z d rad z ił i 
w y d a ł R o m u a ld a  T ra u g u tta , ów czesnego n a ­
cze ln ik a  R z ą d u  narodow ego, k tó reg o  a re sz to ­
w ano w d ru g i dzień  Ś w ią t W ie lk an o cn y ch  12  
k w ie tn ia  1864 roku , a pow ieszono w czwra r te k

5 s ie rp n ia  tegoż  sam ego roku .
L och  na  P a w ia k u , by ła  to  w ścislem  z n a ­

czeniu  tego  s ło w a /p iw n ic a , do k tó re j n as  p ro ­
w adzono, n ie  p o zw ala jąc  brnć ze sobą a n i pościeli, 
an i u b ran ia , gdzie  na ziem i leża ła  w iązk a  słom y, 
a  zam ias t zw yk łego , n ie z b y t z łego p okarm u  
w ięziennego , daw ano  na, dobę ty lko pół bo­
c h e n k a  ch ieb a  i d zb an  w ody. Z w y k le  rozb ite  
jak ie  okno  u  g ó ry  teg o  lochu  sp raw ia ło  chłód, 
który7 w  nocy , w  te j po rze  ro k u  b y w a ł n ie ­
znośny . W  dzień  odw iedza! n as  d o k to r  w ię­
z ie n n y  i p y ta ł  o zdrow ie. N a zw y k łe  m e o- 
św iadczen ie , że czu ję  się cho ry , o d p ow iada ł f i­
lozoficznie, że w te j w ilgoci i a tm osferze  z d ro ­
w ym  być n ie  m ożna  (ta k  ja k  w ra tu sz u  s ta ł 
te ż  i tu  k ube ł d rew n ian y , w y p ró żn ian y  raz  na  
dzień), i ośw iadcza ł go tow ość don iesien ia  kom i- 
syi, że chcę b yć  p rz y w o ła n y m  d la  u zu p e łn ie ­
n ia  zeznań . Nio było to  m oim  zam iarem , n ie  
p rosiłem  też  o to , bo balem  się kom isy  i, bodaj 
czy  n ie  w ięcej ja k  ch o ro b y  i śm ierci, n a  co le ­
k a rz  sa lu to w a ł i w ychodził.

N ie  pom nę ju ż  z jak ie g o  pow odu u w ol­
n iono  m ię w reszcie  z lochu  ; m oże b y ł p o trz e ­
b n y  d la  in n eg o  w ięźnia . Ś ledz tw o  doznaw ało  
p rz e rw y  k ilk u d n io w ej z pow odu  rz . k a t.  św ią t 
W ie lkanocnych  i w ów czas to  m ia ł m iejsce e p i­
zod św iadczący  o op iece n ad  nam i i ja k o  ta k i 
d o d a jący  siły  m ora lne j, a le p rz y  n ieostrożnośc i 
lub  w ypadkow o , szkodzący  w ięźn iow i p rzez n ie ­
szczęśliw y zb ieg  okoliczności. Z pow7odu św ią t 
zw olniono tro ch ę  n adzó r nad  k o m u n ik aey ą  z 
m iastem , t .  j.  n a tu ra ln ie  nie pozw olono  n a  ża ­
dne odwiedzim y, a le  koszyk i z b ie lizną  i je d z e ­
n iem  dw a ra z y  tygo d n io w o  o d b ierać  pozw olo­
no. P rzy w iez io n o  i d la  m n ie  koszyk  z czy stą  
b ielizną, tro c h ę  św ięconego, w ino  i p o m a ra ń ­

cze. P o  n ie jak im  czasie zab ran o  m i to  napo- 
w ró t z w inem , i d op iero  po  najśc iśle jsze j re w i­
zy t oddano. N a z a ju trz  w o ła ją  m nie  do kom isy i 
i p y ta  p u łk o w n ik  Z dan o w icz : k to  m i p rzy sła ł 
b ie liz n ę ?  — N ie w iem  — odpow iadam . — "K o ­
go się p a n  d o m y ślasz?  — N ie w iem . — O dpo­
w iedź b j7ła  log iczną  i d la teg o  m ożna by ło  się 
n a  tem  stan o w isk u  u trz y m a ć  — a je d n a k  im  
bard zo  chodziło  o tę  w iadom ość. Z aszed ł b j ł  
bow iem  w yp ad ek , że w  je d n ą  z p o m arań cz  
w sun ię to  pióro  s ta low e, a  w n ie  w łożono k a r t ­
k ę  ze s ło w a m i: „U fa j, B óg n ad  T o b ą 44. T ę po ­
m arań czę  z a b ra ł żo łn ierz , a znalazłszy7 k a r tk ę , 
z an iósł do za rz ą d z c y  w ięzien ia , a ten  ją  n a z a ­
ju t r z  do kom isy i odesłał. P ok azan o  mi tę  k a t t -  
kę, n ie  znałem  p ism a i odpow iedziałem  znów , 
że nie wiem. N a  to  n adszed ł p u łk o w n ik  T u- 
chołko, m ałorues, s ły n n y  z  zaciętości w  inkw i- 
ro w an iu  i bezw zg lędnego  po stęp o w an ia  z w ię­
źn iam i, i po k ró tk ie j rozm ow ie p o s tan o w d i 
spróbow ać środków  p rzym usow ych , t. j.  rózg. 
W z ię to  m ię n a  in n ą  s tro n ę  kuryfearza, " do p o ­
koju , obnażono  ja k  poprzednio , u  o b e rp o licm a j­
s t ra  i dano  k ilk a d z ie s ią t rózg. N ie  w skaza łem  
osób, k tó re  pode jrzew a łem  o u d z ie len ie  mi po­
c iech y  i w sp a rc ia  i m usie li z rezy g n o w ać  2 n a ­
dziei w yd o b y cia  ze m n ie  ja k ie g o k o lw ie k  zezna­
n ia . W ogóle n ie jed n o k ro tn ie  stw ie rd z iłem  p o ­
tem  fa k t, żo n a jb a rd z ie j się znęcano  n ad  ty m i, 
co się p rz y z n a li pod p rzy m u sem  k a tu sz y  i b i­
c ia , bo sądzili, że now erni k a tu szam i coraz to  
now e z n ich  w ydobędą ze z n a n ia 44.

(Ciąg dalszy nastąpi).

HESTAURACYA i WINIARNIA
F 1 0 T K 4  l i O ś . u Ń S I k l K U  1

w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  p r o w a d z o n e

pod Trzema Koronami
we Lwowie,

Ui. TRYBUNALSKA I. 10.

P O L E C A  P O K O JE  IIO TELO A V E w y k w in tn ie  u rząd zo n e  zapew n ia jące  P . T . G ościom  tro sk liw ą  obsługę. — P I E R W ­
S Z O R Z Ę D N A  R E S T A U R A C Y A  sporządza p o tra w y  n a  m aśle  deserow em . A b o n en tó w  n a  ob iady  i k o laey e  p rz y jm u je  

po m ie rn j7cb cenacn . "W INA S T O Ł O W E  na m ia ry  sp rzed a je  po  cenach  n izk ich .
Piwo Pilzneńskie B. B. na szklanki
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zap o w iad a  te n  p ro ro k  zaw ieszen ie  w alk i, m ów i 
o p o k o ju ?  N ik t do tąd  n ie  m ów ił im  o tem , 
n ik t  d o tąd  n ie  w y c ią g a ł k u  n im  p rzy jazn e j rę ­
k i, n ie  z w raca ł się  do n ich  z ta k  łag o d n em  sło­
w em  ; swoi i o bcy  m ie li ty lk o  d la  n ich  kam ień  
w  ręk u , a w u s tach  p ogardę .

A  Je z u s  ja k b y  p rzez  łzy , m ów ił do tych  
b iedaków  •'

— B łogosław ien i, k tó rz y  c ie rp ią  p rze ś lad o ­
w anie, a lbow iem  ich  je s t  K rólestw o n ieb iesk ie .

T e słow a now ą b y ły  d la  n ich  n ie sp o d z ian ­
ką. J a k to  ? oni ta k  o k ru tn ie  p rześlad o w an i, od 
k tó ry c h  w szyscy  o dw raca li się ze w strę tem  ; 
k tó rz y  n ie  posiad a li p rz y  duszy  n a w e t sy ­
k la  n a  p o d a te k  cesarzow i, a  p iędz i z iem i na  
n o cny  spoczynek , m ie li odziedziczyć k ró lestw o  
n ieb iesk ie? ... T o  im  się w  g łow ie  n ie  m ogło  po ­
m ieścić , to  przechodziło  ich  po jęcie.

A  Je z u s  m ów ił dalej :
— B łogosław ien i, k tó rz y  się sm ucą, a lbow iem  

b ędą  pocieszeni.
T łum  w estchną ł. B y ł on ta k  srodze n ę k a ­

n y , ta k  b ardzo  sm u tn y  i p rzy g n ęb io n y , ty le  
łez  k rw aw y ch  "wylał, ty le  p o tu  w ysączył, źe 
d y sza ł ż ądzą  ja k ie jk o lw ie k  poc iechy , a tę  m u 
w łaśn ie  m łody  p ro ro k  zapow iada ł. W ięc słucha ł 
d a lszy ch  słów  J e z u sa  z w iększem  skup ien iem  i 
u fnośc ią , a  on ta k  do n ich  p rzem aw ia ł:

— B łogosław ien i u bodzy  duchem , albow iem  
ich  je s t  k ró lestw o  n ieb iesk ie  ;

— B łogosław ien i cisi. albow iem  oni odziedzi­
czą  ziem ię.

A  k ied y  Je z u s  zap ew n ia ł ty c h  n ęd zarzy , 
że za  doznane  k rzy w d y  sp o tk a  ich  h o jn a  n a ­
g ro d a  od O jca k tó ry  je s t  w  n ieb iesiech , radość  
ich  n ie  m ia ła  g ran ic . K la sk a li w ręce, w y b u ­
c h a li o k rzy k am i w esela, c iesząc się i radu jąc , 
że n ie  są  jeszsze ta k  b eznadz ie jn ie  sk rzy w d ze ­
n i, bo je s t  k to ś  przec ie  co w idzi ich  nędzę, co 
ich  n ie  opuści, co im  łzy  o trze , w sm u tk u  po­
cieszy7, k rzy w d y  w ynagrodzi...

Ź  z a p a r ty m  oddechem  i ja k b y  w u n ie s ie ­
n iu  słu ch a ł lud  ty c h  słodk ich  o b ie tn ic  Jezu sa , 
k tó re  p a d a ły  z u s t J eg o , ja k  ro sa  n a  serca 
s trap io n e , j a k  m a n n a  n a  u s ta  zg łodn ia łe , ja k  
p ro m ień  słońca n a  dusze po g rążo n e  w  c iem no­
ści, —  i od te j chw ili, od ty c h  słów  P a n a  
zw róconych  do rzesz bezdom nych , zaczą ł się 
n ow y  zakon  d la  ludzi, a now a ep o k a  d la  św ia ta .

W ładysław  B eh a .

KRONIKA,
Lwów 28 grudnia.

Ankieta Henryka Sienkiewicza o wywła­
szczeniu. Ja k  wiadomo, H enryk Sienkiewicz pod­
dał pod ocenę znakomitych przedstawicieli kultury 
we wszystkich k rajach  pruski projekt wywła­
szczenia. Publikaoye ich odpowiedzi nadsyłanych 
nam przez Parysk ie  biuro informacyjne prasowe 
Rady Narodowej, któremu wielki nasz pisarz po­
wierzył techniczne zajęcie się ankietą, rozpoczyna­
my dzisiaj.

1. P. Delpech, senator i w iceprezydent Sena­
tu francuskiego, prezes stronnictwa większości par­
lam entarnej : — „Pro jek t nie wywłaszczenia, ale 
dzikiej grabieży, przedłożony sejmowi pruskiemu, 
je s t obelgą, rzuconą światu cywilizowanemu. Siła 
może gnieść prawo, ale nie idzie przed niem ni­
gdy. Prawo zostaje prawem. Siła je s t godna sza­
cunku jedynie pod tym warunkiem, by była służe­
bnicą sprawiedliwości. Inaczej jest ona w strętna, 
a je s t  m ą szczególnie wtedy, gdy Zwraca się prze­
ciw części obywateli, poddanych jej opiece. Ponad 
wszelkimi interesam i poszczególnych jednostek i 
poszczególnych narodów unosi się dzisiaj opinia 
św iata. Są sprawy, które są międzynarodowe, ogól­
noludzkie. Idea sprawiedliwości wyraża się z równą 
siłą na w szystkich miejscach ziemi. J sś li prawo 
doznało rażącej obelgi w osobie jakiejś jednostki 
lub jakiejś zbiorowości, wszystkie narody, świado­
me swych wspólnych obowiązków, czują się jakby  
znieważonymi na swem uczestnictwie w ludzkiej 
rodzinie i krzyczą głośno swe oburzenie. I  to w ła­
śnie je s t  rysem  zuamiennym i zaszczytnym doby 
obecnej. Siła zbrodnicza może urągać temu wiel­
kiemu głosowi. Lecz ani władzcy państw , ani ich 
wspólnicy nie zdołają uniknąć piętna wybijanego 
tym, którzy praw a ludzkie pogwałcili".

2. P. Camille B e l l a i g n e .  lite ra t i k ry tyk  
muzyczny: „Całą myślą łączę się z Panem — z ca­
łej duszy się oburzam".

3. X. G a y r a u d ,  deputowany F in is te ru : 
„Żadną m iarą nie mogę być nieczuły na zamachy, 
wymierzone przeciw Polakom w królestwie pni­
akiem. W szelkie sumienie chrześcijańskie, w imię 
braterstw a ludzi w Chrystusie, wszelkie sumienie 
ludzkie, w imię godności obywatelskiej, członków 
ciała społecznego i solidarności powszechnej, musi 
zaprotestować z oburzeniem. Nie chodzi tu o sp ra­
wę polityki wewnętrznej, do której cudzoziemcy i ie 
mają się wtrącać. W obec aktu despotyzmu, k tóry 
grozi ludziom w ich ludzkich prawach, p rotest 
ludzkości staje się obowiązkiem dla wszystkich. 
A nadto, jak i to przykład gotuje kapitalizm  pruski 
dla socjalnej demokracyi, przystępując do w yw ła­
szczenia przymusowego, tak  niesprawiedliwego, jak 
potwornego".

Zatarg bawarsko-pruski. Za przykładem 
ks. bawarskiego Ruprecbta wszyscy Bawarzy ty ­
siącami zaczęli się wykreślać z tow arzystw a „Flot- 
tenyerein" i to niet.ylko cywilni, ale nawet woj­
skowi. Mnóstwo oficerów w ystąpiło z tego tow a­
rzystw a. Owóż w Berlinie uznano to za bardzo 
nieprzyjem ną manifestacyę przeciw ks. Henrykowi, 
b ratu cesarza, który7 jest protektorem  całego nie­
mieckiego „Flottenyereiau". Rzecz stanęła tedy 
tak, że kto jest przeciw „Flottenvereinow "" 
jest przeciw Berlinowi i cesarskiemu rządowi, a za 
B aw aryą i katolicyzmem. Tego się ogromnie prze­
rażono ly Berlinie i cesarz W ilhelm  podobne 
oświadczył, że trzeba będzie poświęcić jenerała 
Keima. Tymczasem Biilow, który nie przewidywał 
takiego obrotu sprawy, zanadto u samego początku 
tej aw antury afiszował się za Heimem.

Zjazdy ruskie. Podczas naszych świąt Boże­
go Narodzenia oba główne stronnictw a ruskie, m ia­
nowicie: ukraińskie i staroruskie odbyły we Lwo­
wie zgromadzenia. W  pierwsze święto obradowała 
w sali „Ruskiej Besidy" ukraińska ,, Na rod na R a­
da". D ługą mowę polityczną wypowiedział x. Ste­
fanowicz. Naszkicował on w niej dzieje par­
ty  i ukraińskiej w r. 1907 i dowodził, że podno­
szony przeciw tej party i zarzut grawitowania ku 
Rosyi jest zupełnie niesłuszny, ponieważ ukraińoy, 
aczkolwiek nie wyrzekają się ani na chwilę dąż­
ności do połączenia się z 30 blisko milionami 
swych zakordonowyeh współziomków, to  jednak 
oceniają to, że A ustrya je st jedynem  państwem, W 
którem  ustawy zasadnicze dają im możność wszech­
stronnego rozwoju i dlatego nie myślą nawet o o- 
derwaniu się od A ustryi. Z  kolei sek retarz Naro­
dowej R ady dr. Zderkowski przedłożył sprawozda­
nie „Narodowej kancelaryi". Załatw iła oaa 1600

spraw, z tego 580 wyborczych. W  25 wypadkach . jej przez pewną osobę darowane i że oprócz tych 
broniła bezpłatnie włościan w spraw ach polity- i trzech, nie ma żadnych więcej. Isto tn ie  przeprowa-•V- i
cznych i t. p. Nadto wydała kancelarya 80.000 
egzemplarzy rozmaitych broszur agitacyjnych, tu ­
dzież 180.000 egzemplarzy odezw wyborczych, d ru­
ków i t. p. Rachunki „funduszu narodowego" zam­
knięto deficytem w kwocie 1,500 koron. W  zjeż- 
dzie wzięło udział blisko 1.000 osób, w czem 600 
delegatów od 52 organizacyj powiatowych. Trzy 

■te delegatów stanowili włościanie.
W drugi dzień świąt odbyło się znowu w 

sali Domu narodnego walne zgromadzenie polity­
cznego Towarzystwa „Russkaja Rada", naczelnej 

;anizacyi staroruskiej partyi, które wybrało ko­
mitet tegoż Towarzystwa na r. 1908. W  skład ko­
m itetu „Russkiej R ady" -weszli: adwokat dr. Do­
brzański, x. Dawidowiez, dr. Dudykiewicz, reda­
ktor Pełech, dr. Hi-yniewiecki, dr. Marków, Bu- 
czma i w łościanie: Kuzyk, Procyk i Staryclri. No- 
wowybrany komitet przedstawia na zewnątrz par- 
tyę, nadając przy współudziale „Rady narodowej", 
jako naczelnego organu partyi, k ierunek życiu po­
litycznemu, ekonomicznemu i kulturalnem u russkie- 
go narodu w Galioyi i na Bukowinie. — W skład 
„Rady narodowej" 'wchodzą: dr. Dobrzański, xiądz 
poseł Dawydiak, x. Dutkiewicz, x. Skobielski, x. 
Maszczsk, x. Dawidowiez, dr. Dudykiewicz, dr. 
Drohomirecki, dr. Hlibowicki, dr. Aleksiewicz, dr. 
Gzerlunczakiewicz, dr. Marków, dr. Pawęcki, prof. 
ftwistuń, dr. W innicki i w łościanie: Barabasz, Ba­
tycki, Miebalczuk, Ślnzar i Kulmatycki.

Równocześnie w Stauisławowie odbywał się 
ciągu dwóch dni ubiegłych zjazd ruskiej party i 

radykalnej, k tóry obradował także nad polityką 
posłów parlam entarnych, nad reformą wyborczą 
sejmową i nad zbliżającemi się wyborami do Sejmu.

Dobra ziemskie Brody z przyległościami, 
nabył był przed kilku la ty  ś. p. W . Schmidt, w ła­
ściciel Skolego. N abył był te dobra jako m ajątek 
leśny, a że był w spółce z firmą handlarzy drze­
wa Grodł et Comp., przeto Grodlowio oświadczyli, 
iż nie godzą się na uznanie Brodów za nabytek 
wyłączny p. Schmidta i zażądali wcielenia ich do 
m ajątku Spółki, a więc do Skolszczyzny. Pow stał 
z tego powodu proces, który trw ał k ilka la t i 

końcu w ypadł na niekorzyść p. Schmidta. Tym­
czasem jednak  p. W . Schmidt odstąpił ten mają- 

ojemn synowi, a syn odstąpił go matce. 
Potem p. W . Schmidt umarł. Teraz p Schmidtowa 
chce podobno wrócić do swej ojczyzny do Bawa- 

pragnie rozwiązania kontraktu Spółki z 
Gród łanu. a inni utrzymują, że już sprzedała im 

ojA część Spółki za 2,400.000 koron. Ś. p. W . 
Schmidt był bardzo zacnym człowiekiem i jakkol­
wiek cudzoziemiec, dużo dobrego robił dla miej­
scowej ludności. Zakładał szkoły, szpitaliki, wogóle 
odzywano się o nim bardzo dobrze. Czy panowie 
Gródlowie, m ieszkający stale w Peszcie zechcą 
pójść w jego ślady ? Przypuszczam}7, że tak.

Z teatru. Nadzwyczajne zaciekawienie budzi 
poniedziałkowa zabawna prem iera francuska p. t.: 
R anna Źożetta — moja żona", k tóra w Paryżu 
v teatrze „Gymnase" od przeszłego roku niescho- 
Izi z repertuaru. — Również w W iedniu w „Deu- 

tsclies Y olksteatrze" gryw aną je s t obecnie z wiel- 
kiem powodzeniem. Tak samo w Krakowie, tam­
tejsza publiczność bawi się na tej oryginalnej i 

esoło napisanej koinedyi.- Doskonała obsada i wy­
borna reżysorya p. Żelazowskiego, zapewni no-wości 

nas trw ałe powodzenie, a publiczność na- 
zie miała sposobność niejeden wieczór prze­

pędzić wesoło w teatrze.
List otwarty do cesarza Wilhelma. W  

M unchem r-A llg . Rundschau  pojo.wił się „apel do 
cesarza W ilhelm a", ’ wystosowany przez członka 
„ewangelickiego niemieckiego doiuu książęcego", z 
którego następujące wyjmujemy ustępy:

N ajnowfze błędy niemieckiej wewnętrznej 
polityki państwowej wywołały nie w jednym nie­
mieckim książęcym domu poważne zaniepokojenie. 
Jako  potomek rodu, który w ciągu wieków stał 
w iernie przy luterskiem  wyznaniu i reformacyi, nie 
dopiero z przykładu B ism arcka i W ilhelma II. na­
brałem przekonania, że rząd i państwo nie może 
na dłuższy czas wyłączyć katolików, naw et wów­
czas, gdy oni mniejszość stanowią. Jakże przedsta­
wia się dziś sy tuacja?  Oto rozszerzona najbardziej 
w wyższych sferach A llg. rdg. przyznała, że cała 
niemal ludność katolicka w państw ie usuniętą zo­
stała od wpłyTwu na bieg spraw państwowych".

„Jako cesarz niemiecki i król pruski, powie­
działeś w. cer. mość, że nie robisz żadnej różnicy 
między prolestanckimi a katolickimi poddanymi. A 
jednak  w przeciwieństwie do bawarskiego (Tworu, 
na którym znajduje się stale pewna ilość prote­
stantów, w otoczeniu cesarza nie ma ani jednego 
katolika".

W  dalszj-m ciągu tw ierdzi autor, że mimo
osobistej pobożności c

dzona w jej mieszkaniu rewizya nie w ykryła reszty 
brakujących pereł. Niemniej polieya była pewną, 
że ma w ręku sprawczynię kradzieży7, k tóra jednak 
umiała sprytnie usunąć naszyjnik. Gdzie? — nie 
umiano wywnioskować. Aż dopiero jeden z urzę­
dników wyraził przypuszczenie, że musiała perły  
połknąć. Przypuszczenie okazało się trafnem, gdyż 

ekskrem entach znaleziono istotnie wszystkie 
brakujące 58 pereł, które połknęła, gdy wieziono 
ą na policyę. Szansonistkę aresztowano, a wraz 
\ nią jej przyjaciela, niejakiego A leksandra Lupescu.

Zasądzenie Herve'go. Słynny antym ilita- 
■ysta H erve został bardzo surowo ukarany przez 

sąd przysięgłych w Paryżu za artykuły, namawia­
jące żołnierzy do urządzania strejków  w7 razie woj­
ny7. W  patetycznej swojej obronie rzekł Hervó 

ędzy innem i: „Podobnież prokuratorowie rzym- 
y nie rozumieli chrześcijan i oskarżali ich o zbro­

dnie, które my dziś do cnót zaliczamy, bo o miłość 
bliźniego swego tak, jak  siebie samego; podobnież 
prokuratorowie cesarscy Bonapartego nie rozumieli 
republikanów i skazywali icli za te uczucia repu­
blikańskie, któremi się dzisiaj panowie chlubicie i 
które dziś do najw-yższycii godności prowadzą tych, 
którzy się niemi jak najuroczyściej afiszują. Podo­
bnież w7y, prokuratorowie i sędziowie republikań­
scy7, nie rozumiecie mnie i moich przyjaciół polity­
cznych, którzy propagujemy miłość między ludami 
i uw7ażamy wojnę za zbrodnię".

A kiedy zwyczajem, przyjętym  we Francy7!, 
prezydent sądu zapy ta ł H ervć’go, czy ma co do 
nadmienienia w sprawie wymiaru kary, odpowie­
dział on : „Żądam tak, jak swego czasu śp. Zola, 
wymierzenia mi jak  najsurowszej".

Skazano go na rok ciężkiego więzienia i
3.000 franków grzywny.

Pogrzeb najsławniejszych współczesnych 
głosów. W Paryżu odbyła się przed kilku dniami 
pierwsza, odkąd św iat światem istnieje, ceremonia 
pogrzebu najsławniejszych współczesnych głosów. 
Do lochu, specyalnie na cen cel wymurowanego 
pod w ielką operą paryską wstawiono dużą mie­
dzianą szkatułkę, w której zamknięto p ły ty  g ra­
mofonowe najsłynniejszych współczesnych śpiewa­
ków. P ły ty  te ułożono nadzwyczaj starannie, tak, 
żeby ani one same nie tłoczyły siebie i nie zacie­
k ły  delikatnych rysów, jakie głos śpiewaka na 

nich zrobił. Nadto zabezpieczono je  od wilgoci i 
od dostępu powietrza. W  tym celu szkatułkę mie- 
dz:aną zamknięto hermetycznie, wypompowawszy z 
niej poprzód powietrze. Zrobiono szkatułkę z mie­
dzi dlatego, że metal ten najmniej ulega wpływowi 
czynników zewnętrznych, jak  powietrze, woda 
.tp. Do szkatułki włożono także opis, jak  ma 
być urządzony gramofon, aby z tych pły t usłyszeć 
głos śpiewaka, bo przypuszczać wolno, że za sto 
lat, kiedy ten locli otw arty będzie, gramofony będą 
tak  udoskonalone, iż fizycy nie będą w7iedzieli, jak  
zasto3owywać nasze dzisiejsze płyty. Z każdego 
śpiewaka wzięto jedną z wielkich aryj, najbardziej 
charakterystycznych dla jego ta len tu  i głosu. N aj­
więcej wzięto W łochów oczywiście. W ięc Tama- 
gna, Carusa, Scotti’ego, Battistiniego, Bonin Segnę, 
De Lucia ; z Polaków Jana  Reszkego ; z Niemców 
nie wzięto nikogo. W szystkich śpiewaków razem 
unieśmiertelniono w ten sposób 24. Pogrzeb gło­
sów odbywał się z bardzo w ielką ceremonio, w 
asystencji m inistra sztuk pięknych, wielu najzna­
komitszych muzyków, wielu dziennikarzy, wielu 
pań z tow arzystw a paryskiego i stałych gości 
opery.

Of:a< y. P. Mieczysław Kossakiewicz z Nie- 
mirowa nadecłał 18 korOt;— dia Grzymały.

Stan powisirsa. T. o godz. 7 rano - f  1 R. 
w poł, -h 5 R. Bar. 760. Spada. Pogoda.

Myśli.
W spółczucie je s t uczuciem własnych boleści 

w boleściach cudzych. Okazujemy drugim litość, 
abj7śmy jej sami doznali ; pomagamy drugim, aby­
śmy w razie potrzeby od nich pomoc otrzymać 
mogli. Przysługa im wyświadczona jes t przysługą, 
jak ą  sobie naprzód świadczymy.

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie

Dziś popołudniu „H am let," wieczorem „F aust,“ w 
niedzielę popoł. „Zażarty antomobilista," krotoohwila 
K urta  i K raatza, wieczorem „W esoła wdówka"; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Panna Źożetta, 
moja żona," komedya w 4 aktach P. Gavaulta i 
R. .Charvaya; we wtorek popołudniu „Lalka," ope­
retka, wieczorem „Rok 1907," przegląd sceniczny 
w 12 odsłonach; we środę popołudniu „Cenzor mo­
ralności," komedya Nikorowicza; wieczorem „Car­
men," opera Bizeta; wre czwartek „W esoła wdów-

ityka chrześcijańska znajduj 
niku, dzięki zaś pornograficznej sztuce i literaturze, 
zgnilizna moralna w całem państw ie coraz większe 
czyni spustoszenia. Kończy zaś autor swój lis t ape­
lem do W ilhelma, by obrał sobie innych, niż do­
tychczas, doradzców7.

Morderstwo i ojcobójstwo. Dwaj oficero­
wie kaw aleryi ro sy jsk ie j: Patraszkiew icz, syn
admirała, i Romanow, syn bardzo bogatego właści­
ciela dóbr w7 Bosarabii, kiedy zabrakło im pienię­
dzy na hulanki, postanowili zamordować ojca Ro­
manowa, po zamordowaniu go otworzyć jego kasę, 
zabrać całą gotówkę i uciec z t  mi pieniędzmi 
za granicę. Zbrodni tej dokonali, ale pieniędzy w 
kasie było niewiele. W  każdym razie uciekli 
z Besarabii do Rumunii i tam jak iś czas hulali. 
W reszcie polieya w padła na ich trop i Partaszkie- 
wicza już ujęła w B ukareszcie i osadziła w7 w ię­
zieniu. Co się zaś tyczy Romanowa, to zginął 
wszelki ślad za nim Przypuszczają, źe go gdzieś 
musieli zamordować jego towarzysze hulanek.

Skradziony naszyjnik. Niedawno temu po­
pełniono w Berlinie, w sklepie jubilerskim  W erne­
ra, spry tną kradzież. Z jaw iła się tam mianowicie 
jakaś elegancka, po francusku mówiąca dama, któ­
ra” kazała sobie podać wspaniały naszyjnik, sk ła­
dający7 się z 61 aużych pereł, wagi 80 karatów, 
a opatrzony klam erką z brylantów. Jubiler .podał 
naszyjnik, a dama cwa zajęła się jego ogląda­
niem. Następnie zapytała o cenę i wyszła, oświad­
czywszy7, że niebawem wróci z mężem, aby kupić 
naszyjnik. Dopiero w7 pewien czas po jej odejściu 
jub iler spostrzegł, źe dama owa zabrała drogocenny 
naszyjnik, pozostawiwszy zam iast niego inny, zu­
pełnie do tamtego podobny, ale fałszywy naszyjnik, 
który w tym  celu z sobą przyniosła. Polieya wdro­
żyła energiczne poszukiwania za ową damą, 
bezskutecznie. Dopiero natrafiono na jej ślad 
w Czerniowcach.

Mianowicie onegdaj przyszła do jednegc 
bilerów w Czerniowcach młoda dama, która chciała 
sprzedać trzy duże perły. Jub iler powziął pewne 
podejrzenie co do pochodzenia ty7ch pereł, to tez 
zawiadomił zaraz policy7ę, która zaprosiła ową da­
mę na in spekc ję  i tam wyszło na jaw , że są to 
perły7 pochodzące ze skradzionego w Berlinie 
szyjnika. Dama, w której poznano szansonistkę 
N anettę  Michalescu, utrzym ywała, że perły zostały

narodzie niemie- i ka"; w piątek „Panna Źożetta, moja żona".
Z Filharmonii lwowskiej. Tego roku w lu­

tym odbył sie koncert Jakóba van Łiera w W ie­
dniu. — Dzienniki piszą, że je s t skończony arty ­
sta na wiolonczeli, techniczne trudności dla niego 
nie istnieją i całkiem bez przeszkody może on 
całą swą duszę przelać w swą m istrzowską grę. 
Saint-Saensa koncert na wiolonczelę zagrany na 
początku dał nam poznać zaraz mistrza po p i6rw- 
szem pociągnięciu smyczka i odrazu słuchaczy i 
lobą porwał. Interesujący ten koncert, w który: 

również bierze udział p ian istka Paula Grosberg 
Ubędzie się w piątek dnia 3 stycznia 1908

„The Empire Vio“ dzisiaj i co.izr nnie przed­
staw ienie kinematograficzne o godz 
Belle-Yue przy ul. K arola Ludwika.

Filharmonia kinoteatr„Exce!sior". Każdego 
p iątku nowy program. Nowy w spaniały bogaty 
program od 28 grudnia 1907 do 3 stycznia 1908. 
Dwadzieścia cztery numerów. (Program  do naby 
przy kasie w Filharm onii). Między in n em i: W y­
cieczka do wodospadów Niagary. — Nadpowietrzni 
złodzieje. — Uroczystości japońskie. — Drwale 
w Kanadzie. — M ajster do wszystkiego 
Rozpoczną „Jase łka"  z kolędami ” —
B ilety przy kasie w Filharm onii codziennie od godz. 
9— 12 przedpoł. i od 3 —G popoł., oraz wieczorem 
od 7-mej. D la studentów i akademików eony zni­
żone do połowy w dni powszednie. Początek o go­
dzinie ł^8 wieczorem, popołudniowe e godz. 4-tej. 
W e środę 8 stycznia o 4-ej popołudniu popularne 
przedstawienie szkolne z prelelccyą inż. Libańskiego.

Colosseum Hermanów od 16 do 31 grudnia. 
Fenomenalne sensacje . D u  Gross Trio, am erykań­
ski ak t napowietrzny. 5  Rahne , królowie akroba- 
tów na podrzucającej desc6. M ab R e rsy , paryska 
tancerka na muzykalnym stole. N areszcie sam i, 
komedya w 1 akcie J. H orsta D w ie sero ty . 
P ierw szy wzlot halonem , Boże Narodzenie. Sensa­
cyjne obrazy Yitographu. 10 nowości. W  niedziele 
i św ięta dwa przedstaw ienia: o godz. 4-ej i 8-ej.

P ep i S p am er, k rew n e j w łaśc ic ie la  dw óch tak ich  
ho te li p rz y  ul. F u rm a ń sk ie j i Ż ółk iew skiej. 
P ouczen i sm u tn em  dośw iadczeniem , czem  s ta ły  
się p od rzędne  ho te le  d la  u lic y  R e jta n a , św. S ta ­
n is ław a K o s tk i i czem  b y ły  daw n ie j i d la  sa ­
m ej u lic y  R zeźn ick ie j, je s te śm y  w  n a jw yższym  
s to p n iu  z a n iep o k o jen i tą  w iadom ością  i za  po­
śred n ic tw em  d z ienn ików  zw racam y  się do m a­
g is t r a tu  z g o rącą  prośbą , aby7 n ie  w ydal ko n ­
c e s j i  n a  te n  n ow y  h o te l pod rzęd n y , który7 b y ł­
by czem ś n a d e r  p rzy k rem  d la  ul. R zeźn ick iej, 
obecnie  p ięk n ie  zabudow anej i zam ieszkane j 
p rzez  szan u jącą  się publiczność.

Grono mieszkańców ul. Rzeźnickiej.

jrlósy publiczności.

i . l i f i i u i  „ i
(l)epesjie poranne).

Eerlin. P roces w y toczony  H ard eu o w i przez 
p rokur-ato ryę z pow odu jego  a r ty k u łó w , za rz u ­
ca jący ch  zb ro d n ie  seksua lne  br. M oltkem u , 
zw7raca  się coraz b a rd z ie j przeciw7ko n iem u, a 
to  z pow odu, że p an i v. E lb e  była" żona 
M oltkego, k tó ra  w p ie rw szym  procesie  ze­
zn aw a ła  n a  n iek o rzy ść  M oltkego , te ra z  w 
d ru g im  p rocesie  odw ołu je  w szystk ie  p op rzedn ie  
zeznan ia , pow iada, że M oltke b y ł d la  n ie j ja k  
na jczu lszym  m ężem , że n ig d y  n ie  z au w aży ła  u 
n iego  żadnej n iechęc i do kob ie t, a  sy m p a ty i 
j a k ie jś  w y ją tk o w e j do m ężczyzn , że p rzec iw n ie  
on b ardzo  lu b ił  to w arzy s tw o  k ob ie t, etc? Co 
w p łynę ło  n a  tę  t a k  ra p to w n ą  zm ian ę  p rz e k o ­
n a ń  te j d am y  ? — nie  w iadom o i d z ienn ik i 
b e r liń sk ie  w y ja śn ić  sobie teg o  n ie  u m ie ją . 
U trz y m u ją  one ty lk o , że zm ian a  zeznań  by ła  
ta k  rap to w n ą , iż sam  M oltke i jeg o  ad w o k a t 
b y li  tem  n iepospo lic ie  zdziw ieni. D o d ają  także , 
że m iędzy  p a n ią  v. E ib e  a je j  synem  z p ie rw ­
szego m a łżeń s tw a  p rzysz ło  z teg o  pow odu n a ­
w e t do o stry ch  s ta rć , a lbow iem  w łaśn ie  te n  syn  
p an i E ib e  b y ł sw ego czasu  p rzedm io tem  bardzo  
n a m ię tn y c h  a tak ó w  p. M oltkego” i pow odem  
p ie rw szy ch  n iepo rozum ień  m iędzy  m ałżonkam i.

H a rd e n  je 3t  w ro z p a c z y ,ja k  donoszą d z ien ­
n ik i b e rliń sk ie , zw łaszcza, ż’e t ry b u n a ł  zach o ­
w uje się w zględem  n iego  b ardzo  s tronn iczo . I  
t a k  n ap rz y k ła d  w szy stk ie  u s tę p y  procesu , w 
k tó ry c h  m ogą b y ć  sk ład an e  zezn an ia  obeiążają- 

h r. M oltkego  od b y w ają  się p rz y  d rzw iach  
z a m k n ię ty ch ; w szy stk ie  zaś u s tęp y , o b ciążające 
H ard en a , o d b y w a ją  się p rz y  d rzw iach  o tw a r­
tych . Z ty c h  w szy stk ich  pro legom enów  sądząc, 
w nosić w ypada , że H a rd e n  zostan ie  zasądzony .
A  że p ru sk ie  sądy  to  nie naszo łagodne, lecz 
bardzo  ostre , p rze to  m ożliw em  jeat, że H a rd en  
p ójdzie  n a  ja k ie  pięć, sześć ła t  do w ięzien ia . 
T a k  p rzy n a jm n ie j p rzy p u szcza ją  p ism a bc-rliń- 
ikie.

N ow y J o rk .  O grom ne w rażen ie  w y w o ła ł 
u l is t  o tw a r ty  w icead m ira ła  L u ce  do m in is tra  

m a ry n a rk i, w k tó ry m  ośw iadcza, że b y ł n a  ra- 
ii flo ty , d okonanej p rzez  R o o seve lta  p rzed  je j  

od jazdem  na  oceaa  S p o k o jn y  i p rzyszed ł do 
p rz ek o n an ia , że llo ta  a m e ry k a ń sk a  je s t  w s ta ­
n ie  ta k  sam o lich y m , ja k  b y ła  flota ro sy jska  
R ożestw eńsk iego . A  jeże li tam  drzew o było 
pom alow ane  n a  s ta l  w p an ce rn ik ach , to  tu ta j  
sy tu a c y a  n ie  je s t o w iele  lepsza, bo je s t  za ­
m ia s t s ta li p o sp o lita  b lach a . W sz y s tk ie  d z ien ­
n ik i z a ję te  są ty m  lis tem  i w y s ła ły  w spół­
p raco w n ik ó w  do rozm a ity ch  m ary n a rz y . Adm . 
M elv iłłe  ośw iadczy ł, że w icead m ira ł L u c e  m a 
z u p e łn ą  raeyę . S m u tn y  s ta n  flo ty  a m e ry k a ń ­
sk ie j — rz e k i on — zaw cK ięezać n a leży  tem u , 
że b a n d a  n a jp o d le jszy ch  k rzykaczy7, uch o d zą­
cych  za  p a try o tó w , o b siad ła  na jw ażn ie jsze  p o ­
s te ru n k i rządow e, rozda je  p rzed sięb io rs tw a  i po ­
sady , bierze, łap ó w k i m ilionow e i k ra j  w y zy ­
sku ją  w  sposób ta k i, jak ie g o  p rz y k ła d u  n aw e t 
R o sy a  d o s ta rczy ć  n ie  m oże. N a  k ażd y  rubel, 
sk rad z io n y  p rzez b iu ro k ra c ję  w  R osy i, k ra d n ie  
b iu ro k ra c ja  a m e ry k a ń sk a  p rzy n a jm n ie j dw a 
do lary . A d m ira ł D ev is ośw iadczył, że a d m ira ­
łow i L u ce-m o że  ty lk o  jed n o  zarzucić , m iano  wl- 

> , iż j e s t  z an ad to  łag o d n y m  w sądzie, a lbo- 
iem  flota, k tó ra  o d p ły n ę ła  n a  ocean  S p oko j­

ny , je s t  pod  w zględem  m ilita rn y m  n ie sły ch an ie  
m ałe j w arto śc i. C z te ry  d ob re  p a n c e rn ik i,  uzb ro ­
jo n e  na leży c ie  w ed ług  n a jnow szych  w y m ag ań  
i obsadzone w y ćw iczonym i żo łn ie rzam i m a ry ­
n a rk i, ro zb iły b y  ją  ta k , ja k  T ogo ro zb ił R oże- 
s tw eń sk u  go pod  C uszim ą. In n i m ary n a rze  
tw ie rd zą , że n ie ty llco  o k rę ty  są  nic n iew arte , 
al,a ta k ż e  za ło g a  n ie  je s t  niczem  w ięcej, ja k  
ty lk o  b an d ą  o cho tn ików , m ający ch  b ardzo  m a­
łe  w y ćw iczen ie . „M odlić się ty lk o  n a leży  nam , 
A m ery k an o m  — rz e k ł jed en  z adm ira łów  — o 

ż eb y  t a  flo ta  nie b y ła  wys 
p róbę."

(.Depesze popołudniow e)
Nowy Sącz. P rzed  try b u n a łe m  tu te jszy m  

o dbędzie  się w  p o n ied z ia łek  n a  sk u te k  skarg i 
ks. H o h en lobego  p rzec iw  h r. Z am oysk iem u  ro z ­
p ra w a  o p a rce lę  lasow ą, zw an ą  las Ż abie , na  
daw nie j spo rnem  g ran iezn em  te ry to ry u m  około 
M orskiego O ka, co do k tó re j sąd po lu b o w n y  
n io  w y d a ł orzeczenia., n ie  w dając  się w roz­
s trzy g n ięc ie  spo rów  m yw atno -p ra-w nycb . O dpo­
w iedź n a  sk a rg ę  w y p raco w a li tiA śjsi adw okac i 
d r. S k ą p sk i i dr. B ednarsk i. W y k azu je  ona na  
n a  p odstaw ie  m at-aryałów  h is to ry czn y ch , s ięg a ­
ją c y c h  do ■ r. 1204, o raz  m a te ry a ló w  n a jn o ­
w szych , że ro szczen ia  ks. H ohen lobego  są n ie ­
uzasadn ione , że J e r z y  H o rw a th  P a lo czay  w d a rł 
się g w a łtem  w  posiad an ie  p o lsk iego  k ra ju , o co 
u p o m in a ł się k ró l Z y g m u n t u  cesarza  R u d o l­
fa  I I ,  a już  w7 r. 1616 M ikołaj K om orow sk i 
p rzy p ro w ad z ił s ta ro stw o  do d aw n y ch  g ran ic .

Wilno. K a n c e la ry a  g c -n era ł-guberna to ra  
p row adzi od pew nego  czasu śledz tw o  p rzeciw  
duch o w ień stw u  w ileńsk iem u . Jeszcze  p rzed  w e­
zw an iem  X . b isk u p a  R o p p a  do P e te rsb u rg a  d u ­
chow ieństw o zb ie ra ło  p o dp isy  na  p ro śb ę  do 
O jca św7. w obronie  b iskupa . P rośbę  tę  o trz y ­
m ał o s ta tn io  rów n ież  X - dz iek an  N ow icki w 
Celu zb ie ra n ia  n a  n ią  podp isów  x ięży  w  sw ym  
dziekanac ie . P ro śb a  po tem  w7 n iew y tłó m aczo n y  
sposób d o sta ła  się do r ą k  w ładzy , a ona  m ając  
te n  d o k u m en t w  ręk u , zb u d o w a ła  o skarżen ie  
p rzec iw  je j  in ic ja to ro m .

Wilno. Z rozp o rząd zen ia  w ład zy  za m k n ię ­
to  o c h ro n k i po lsk ie  p rz y  kościo łach  w  W iln ie . 
W  jed n e j z och ronek  p o liey a  p o o d b ie ra ła  dz ie ­
ciom  w szy stk ie  k s ią ż k i szkolne.

Warszawa. S paliła  się cukrow7n ia  b rac i 
N a tan so h n ó w  w  S an n ik ach , d ru g a  co do roz­
m iarów  w K ró le stw ie  Polak iem . P o ż a r  b y ł po d ­
łożony.

P e te rsb u rg .  N a  posiedzen iu  kom isy i o św ia­
tow ej d um y  p rzed s taw ic ie l m in is te rs tw a  o św ia­
ty  G erasim ow  oponow ał przeciw 7 sk re ślen iu  2 
b u d ż e tu  sum y  288.000 ru b li,  p rzeznaczonej n a  

G erasim ow  tw ie rd z ił,

p łac  w  W arszaw ie , p rzen ió słszy  się  do in n y c ^  
u n iw ersy tetów 7. Ż ąd an y  k re d y t w znaczne j czę­
ści będzie  u ż y ty  n a  p rzebudow ę i u d oskonale­
n ie  g m ach u  un iw ersy teck ieg o . N ad to  w y ra z ił 
G erasim ow  nadz ie ję , że od now ego ro k u  szkol­
nego  u n iw e rsy te t  w arszaw sk i zaczn ie  fu n k c jo ­
now ać praw id łow o . G d y b y  się w szelako  n a  to  
n ie  zanosiło , u n iw e rsy te t będzie  p rzen ie sio n y  
we w rześn iu  do S ara to w a. W ów czas pozostały7, 
a  n iew y cze rp an y  k re d y t będzie  u ż y ty  na  cele 
teg o  u n iw e rsy te tu  w Sara tow ie .

Od N ow ego roku  m a ją  tu  w ychodzić  aż  
dw ie g a z e ty  codzienne polsk ie. O czyw iście ju ż  
p rzez  to  sam o b y t  obu je s t  z ach w ian y .

Inowrocław. T u t. Iz b a  k a rn a  sk aza ła  p. 
B u rzy ń sk ieg o  n a  m iesiąc  w ięz ien ia  za  m ow ę, 
w  k tć -e ;  O {juarkertzulage n azw a ł łap ó w k am i 
d ia  u rzęd n ik ó w .

Wannę (w7 W es tfa lii)  P o l ic ja  zam k n ę ła  tu  
T o w arzy stw o  P c le k "  m im o, że T o w arzy stw o  

zajm ow ało  się sp raw am i p o litycznem u

H O T E L  FRA N C U SK I.
Restaurucya. Pokój do 'śn iadań. W szelkie w ina i  

delikatesy.
Lw ów  — P lac  M &rysoki 

Przyjechali dnia 2S grudnia. J. Paju-ra z Po- 
dlisek. M. B renner z Przemyśla. M. Miśniakiewicz 
z W iniatyniec. M. Mossor z Dynowa. L. Rauch z 
Sokala. L. Kaczor z Halicza. K. D łużyński, L. So- 
nin 7. Krakowa. G. Paulnsteiner z Bemowa. J. Isen- 
berg z Krakowa. X. A. Opolski z Czerniowiec. 
X. D. Cwiczkala z Kołomyi. Dr. R. B urd6wicz 
7, Buczacza. Dr. G. Drohokupil z Horoźany. Dr. T. 
Milewski z Kołomyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8 ZKOWRON.

L łfów  — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 28 grudnia. P. hr. Racibo- 

rowska, K. Skibniewscy, A. Weydlic-b z Rosyi. S. 
K ędzierski z Meryszczowa. W. Z ieliński z Iwan- 
czan. Kaz. M adejsk i z Gajów. M. M adejski z Ro­
syi. P. Czerski z W arszawy. Dr. Niementowski 
z Rosyi. Dr. Reich z T urki. W . S trzeleccy z No- 
woszyc. N. W. Kapko z Kołomyi. S. Jocz z Prze­
myśla. W . Jaw orski z Przemyśla. L, Domański z 
Szep6tówki. J .  Olkueznik z Bielska.

f ó A O S I S tL A k f I S E .
do po-hodz: od Redakcji, nie bicr: 
na na siebie żadnej odpowiedzialności.

J e d y n i ©
_  z  m a r k a  

f r 6 j k § t n a

B u d ap esz t 28 g ru d n ia . (G iełda zbożow a). 
(K u rsa  w k o ronach  i za 50 k ilog ram ów ). 
P szen ica  na  kw iec ień  13-20 — 13-2 i ,  n a  p a ­
źd z ie rn ik  1 1 0 2 —11‘03; ży to  n a  k w iec ień  
11 '95—1P96, n a  p aźd z ie rn ik  9 75—9'70; ow ies 
na  kw iec ień  8 4 3 —8 ‘44, n a  p aźd z ie rn ik  ODO— 
0 '00; k u k u ru d z a  n a  m aj 7‘32 —7'33. R z e p a k  n a  
s ie rp ień  J 6 '85— 16-95. — OfoT+j, n ap szen icę  :
m ierne . — C hęć ku p n a : s łaba. —  Uepu- .oie- 

ie: — słabe. — P o g o d a : łagodn ie .

Giełda południowa (godzina 12 minut SO)
W iedeń 28 grudnia.

Marki 117 73, ren ta majowa 97 00, w ęgierska 
renta koronowa 93 40, akcye: austr. zakł. kredyt. 
63G 75, węg. zakł. kred. 762 50, anglobanku 289 50 
uniembanku 529 00, bankvereinu 514 50, lanoerb&nfen 
408 CO, kolei państw. 675 00, lombardy lD l’50, akcye 
kolei E lbethal 0 -0 00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00. a!piny 596-00, Bima M uranyi 520'50, prag. 
T. żel. 2402-00, losy tureckie 183 25 m ble 252.00 
U sposobienie: utrzymane.

tt><Ses 23 grudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej
.4k c y c  za 100 K . : Kolej gal. Kat ■ Ludwika po

400 Koron — d o    Kolej dworsko-Czern -Jaa-y
no 400 kor. 5 5 0 — do 5 75 —. Banku hipotecznego po 
400 kot- 50(VOO do 5T0 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4-00 kor. — -  do — . —. To'.v. budowy wagor.ćw 
w Sanoku po 400 koron 400.— qo 600-—• Banku dia. 
handlu i przemysłu po 400 k. iOS-— iiO .—

I l e ; ?  za 100 14.: Banku bipot. galic.
5 proc. los. w 50 !at. z 10 proc prc:n. 109 60 do 110'30 
4 i pół proc. los. w 50 lat 99 00 du 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 9 5‘śO. do 94-50. Banku kraj. i  i pół proc. los w 
61 lat. 99-60 do 100 50. Banku kraj. 4 pioe. los w 67 lat
94.00 do 9 470 .— To w. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi­
sja )  96'CO do 0000 , 4 proc. los w 41 i poł latach 96'00 
do —.—. 4 proc. los w 56 lal 9 ’' 60 do 9±'30.

O b iła ś  za iOO K.: Gal. tund. propinacyjnego 4 proj 
97 i-0—9^-tO. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku k ra j.4 ‘,',% (3-ej emisyi) 99 50 do 
IOO żO. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93'CO do 93 70. Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. —.— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 95.00—95.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9400  do 92.70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 94 00-94 .70 ,

Ruch pociągów koiejowyeh
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu śre-dkowo-enropej- 

skiegi-..
Przychodzę do Lwowa:

Krakowa: 8 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 .4 0 %  5.6.,^*',7.26, 8 . 5 S ,  9.46
5.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z PoftwełociTsk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .1 9 ,  

5 40, 10.30*.
Z Podwoloczysk na PocUamc**: 7.01, U .40, 2 . 0 0 ,  5.16, 

10.12*.
7. Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * , f 05, 2 . 2 3 ,  3.55, 9.00*.
3  E ełojnyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 6.05,
2  E st-7  i Sokala: 7.K , 12.40.
Z Jaw orow a: 8.23. 5.00.
Z Sam bora: 8'00, 10.8:>, 1.55, 9.20*.
2 Lawowcceso: 7.59, U .io , 10.50*,
Z T uchil: 8,M.
Z Rołscs: 4.50.

Odchudzą ze Lwowa:
Bo Krakowa: 1 2 .4 5 * . 8.45*. 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  C.IB- 

7 .0 5 %  7.Ż0, iU O *.
Ho RwsMowa: 4.06.
Do ridwojocfWBls t: dKnrca cfównegr.: 6 .;o , 10.45, 2.17, 

7 PB*, i  1.15*.
Do FodwoLcryek z Pr.dzft-.n s a :  6.85, 11.OS, 2 . 3 2 ,  7.94* 

11 S5*.
Dc Cscra.cwkc : 2 .5 1 ,  6.1:*, 9.90, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Stryj* : 11.80*.
.Do Kawy i Sokala: 6.115, 7.1 o*, 
bo  Jaworowa: fc.58, (> 39* .
Do Sam bora: 0.00, 8 .0 , 4.3*>, I-i.SI*.
Do Ktlem yi i Źy-JaczoSa: 3.”25.

Od licznego  g ro n a  m ieszkańców  ul. R z e ­
źn ick ie j o trz y m u je m y  n as tęp u jące  p ism o:

P rz e ra ż e n i je s te śm y  w iadom ością , że w  no-1 u n iw e rsy te t  w arszaw sk i. G erasim ow 7 tw ie rd z ił 
wo zbudow anej kam ienicy7 p rz y  ul. R zeźnick iej ; źe około 30 osób, n a leżący ch  do sk ład u  profe- 
m a p o w stać  trzeciorzędny7 h o te l n ie jak ie j p a n i : so rsk iego  teg o  u n iw e rsy te tu , n ie  p o b ie ra  ju ż

syśD, Chjrc. 4 05. 
i, 2.S6, 6.21Do Ław ocznego : ’

Do Bełżca: 13 05.
Do Stanisławowa, Gzortkowa, H usiatyna: 6.50.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są, literami 
tłusiem i: pociągi no<ne oznaczone są gwiazdką. Pora uo- 
cna siczy się od godz. 6 wie zór do 5 min. -79 rano.



P R Z E K Ł A D  z a r ia  29 g ru d n ia  1907.

Śledztwo starej panny.
C Z Ę ŚĆ  IV .

Rozwiązanie wielkiej tajemnicy.

(C iąg  da lszy ).

— „0 1 ive  ! — zaw o ła ł — w ięc to  n ap ra w d ę  
ty  je s te ś  ? Co za sp o tk an ie , n a jd ro ż s z a ! N ie 
w iedziałem , czego m i od d aw n a  b rak u je , ale 
p rzek o n y w am  się w te j chw ili, że to  ciebie. 
Id z iesz  ze m ną, czy  ja  m am  ci tow arzy szy ć  do 
cieb ie  ?

— „N ie m am  jeszcze  dom u — odpow iedzia­
łam  — za ledw ie  p rz y b y ła m  do N ow ego Jo rk u .

— „W ięc  jed n o  ty lk o  pozosta je  nam  do z ro ­
b ie n ia  (m ów iąc to , u śm iech n ą ł się, a ja k i  po ­
w ab  m ia ł jeg o  uśm iech !). C hodź do m ego k a ­
w alersk ieg o  m ieszkan ia . Z gadzasz  się ?

— „ Je s te m  tw o ją  żoną  — odpow iedziałam .
— „W z ią ł m n ie  pod ram ię, a le  u czu łam  d z i­

w na jeg o  p o ruszen ie , w sk u tek  m ojej o dpow ie­
dzi, w ciąż się  je d n a k  u śm iechał, a radość  m oja 
b y ła  z b y t w ie lk ą , abym  b y ła  w s ta n ie  zw racać  
n a  to  uw agę .

— „M uszę p rzy zn ać , że z ro b iła  się z ciebie 
b a rd zo  p ię k n a  i zach w y ca jąca  k o b ie ta  — p o ­
w iedz ia ł, g d y  p o s tąp iliśm y  k ilk a  kroków .

„N ag le  z a trz y m a ł się i znow u  poczułam  
ja k iś  ch łód  m iędzy  nam i.

— „.Jesteś b ardzo  b iedn ie  u b ran a , m oja Ro- 
• chana .

— „T o n ie  by ło  p raw d ą . M oja su k n ia  daleko  
lep ie j p rz e d s ta w ia ła  się, n iż  o k ry w a ją c y  go 
p ła szczy k  od ku rzu .

— „Czy to k rop la  deszczu ? — z a p y ta ł,  w zno­
sząc oczy do gó ry .

„"Rzeczywiście dc-szcz zaczy n a ł padać.

— „T ak , pada.
— No, to  w ejdźm y  do tego  m ag azy n u , k u ­

p im y  p łaszczy k  d la  ciebie. P rz y k ry je sz  nim  
sw oją sukn ię . T a k  u b ra n ą  n ie  m ogę cię zap ro ­
w adzić  do siebie.

„T e  słow a zad z iw iły  m nie, bo su k n ia  m o­
ja  b y ła  zu p e łn ie  czy s ta  i b ardzo  p rzy zw o ita . 
Je d n a k , ta k  ja k  daw n ie j w  M ich igan ie , nie 
p rzysz ło  m i n a  m yśl sp ie rać  się z nim  o to. 
W esz liśm y  do w skazanego  m ag azy n u , gdzie  
w y b ra łam  p łaszczyk , za  k tó ry  on zap łac ił. J a k  
ty lk o  pom ógł m i go  w łożyć i u k ry ć  s ta ra n n ie  
tw a rz  pod g ę s tą  w oalką, s ta ł  się sw obodn ie j­
szym  i po d a ł m i ram ię  z p ro s to tą .

— „T eraz  — p o w iedz ia ł — ład n ie  w y g lą ­
dasz. A le po m y ślm y  o chw ili, w k tó re j p rz y j­
dzie ci zd jąć  te n  p łaszczyk . W ie rza j m i, m oja 
d roga, je że li n ie  chcesz, ab y m  ci dokuczał, to  
zm ień  u b ra n ie  zupełn ie .

„ I  znow u spo strzeg łam , ja k  n ag ły m  i n ie ­
spoko jnym  w zrokiem  rzu ca ł na  w szy stk ie  s tro ­
ny , k tó ry b y  w ięcej jeszcze m n ie  dziw ił, g d y ­
bym  b y ła  w iedziała , że zn a jd u jem y  się w czę­
ści m iasta , w  k tó re j n ie  spodziew ał się sp o tk ać  
znajom ego.

—  „ Ł ad n ie  je s te śm y  u b ra n i — dodał n ag le  
z<* śm iechem , w skazu jąc  n a  sw ój p łaszczyk .

„N ie p odzie la łam  jeg o  zdan ia , bo mój p ła ­
szczyk  b y ł now y, a je g o  s ta ry  i zn iszczony. 
Jednak , u śm iech n ę łam  się rów nież, n ie  podej- 
rzy w a jąc  nic złego. J e d n a k  te n  p łaszczyk , k tó ­
ry  go ta k  źte ub ie ra ł, da ł ba rd zo  w iele  do m y ­
ślen ia  ludziom , za jm u jący m  się w y św ie tlen iem  
zb ro d n i, do k tó re j b y ł w m ieszany . J a k im  spo­
sobem  R a n d o ip h  S tone, człow iek  ta k  d b a jący  
o sw oją pow ierzchow ność, m ógł się u b ra ć  w 
p odobny  p ła szczy k  ? Ot.o je s t  w ytłóm aezen ie . 
H o w ard  V an  B u rn am  n ie  b y ł je d y n y m , k tó ry  
się z jaw ił w  k an to rze  n a  D u an  Street ran o  w

j w ig ilię  dn ia , w k tó ry m  zb ro d n ia  zo sta ła  speł- 
; niemą. R a n d o ip h  S to n e  b y ł ta m  rów nież, a le  
' n ie  w id z ia ł się  z żad n y m  z' b rac i. D o w iedz iaw ­

szy  się, że się zn a jd o w a li razem  zam k n ięc i w 
k a n to rze  F ra n k lin a ,  n ie  chc ia ł im  p rzeszkadzać . 
Z nano  go ta m  dobrze, w ięc obecność jego  n ie  
dz iw iła  n ikogo  i n ik t  n ie  zw róc ił uw ag i n a  je ­
go odda len ie  się. Schodził ze schodów , p ro w a­
dzących  na ub cę , i m ia ł już  w y jść z dom u, g d y  
zau w aży ł, iŚfc rdebo  p o k ry w a ły  b ardzo  g roźne  
chm ury . A  że m iał udać  się n a  śn iad an ie  do 
m iss A lth o rp e  i stosow nie b y ł u b ran y , n ie  
chc ia ł n a raz ić  się n a  zm oknięcie. "Wrócił w ięc 
do p rzed s ien i i szu k a ł o m ack iem  p a ra so la  w 
m ałej szafie pod schodam i, gdz ie  go k iedyś zn a ­
la z ł w  podobnej okoliczności.

„P odczas tego  za jęc ia  u s ły sza ł H o w ard a , 
schodzącego  ze schodów  i w ychodzącego  z do­
mu. N ic  w ięc n ie  p rzeszk ad za ło  m u  widzie ć się 
te ra z  z F ra n k lin e m  i m iał. z am ia r pow rócić  n a  
gó rę, g d y  u s ły sza ł tego  o sta tn ieg o  rów nież 
s chodzącego  i pośp ieszającego  za b ra tem .

„P ierw szą  jeg o  m yślą  by ło  pójść za  nim , 
a le p rzew idu jąc , że deszcz n iezaw odnie go zm o­
czy, po rw ał ja k iś  p łaszczyk  w iszący  pod scho ­
dam i i w łożył go  n a  siebie. W y szed łszy  na  
u iieę  n ie  do jrza ł ju ż  F ra n k lin a  i poszedł w  sw o­
ją  stronę, n ie  m ając n a  m yśli żad n y ch  zb ro d n i­
czych  zam iarów . J e d y n ie  te n  s ta ry  p łaszczyk , 
w łożony’ b ezm yśln ie , podda ł R an d o lp h o w i m yśl 
do k o n an ia  zbrodni. Gdyby, b y ł w yszedł na  u li­
cę bez płaszcza, by łby , ja k  zw y k le , poszedł 
u licą  B roadw ay’ i m nie nie sp o tk a ł, n ie  śm ia ł­
by nigdyą u b ra n y  elegancko , p o p e łn ić  czynów , 
k tó re  go do h ań b y  i ław y  o sk arżo n y ch  d o p ro ­
w adziły . W ię c  to  Jo h n  R a n d o ip h  — albo  R a n -  
d o lph  S tone, ja k  m u się obecnie  podoba n a z y ­
w ać w N ew -Y orku , a  nie F ra n k l in  V an  B u r ­
nam  (który’ zapew ne w in n ą  u d a ł się stro n ę) 
zb liży ł się do m iejsca, w k tó rem  z a trz y m a ł się

H ow ard , sp o s trzeg ł leżący  k lu cz  i schow ał go 
do kieszeni. T en  czyn  b y ł rów n ie n iew in n y  
j a k  okryrcie się p łaszczyk iem , a  je d n a k  b y ł p o ­
w odem  d la  n iego  i d la  d ru g ic h  n a jg o rszy ch  
sku tków .

„ Jo h n  R a n d o ip h  m ia ł te n  sam  w zro st co 
H ow ard , a  p ostaw ą i ko lorem  w łosów  b y ł do 
n iego  podobny. P rz y te m  H o w ard  nosił wąsy, 
k tó re  zgo lił n a z a ju trz  po sp e łn ien iu  zbrodni. 
N ic  w ięc dziw nego, że p rz e b ra n ie  Jo h n a  sta ło  
się p rz y c z y n ą  g o d n y ch  p o ża ło w an ia  pom yłek . 
W id z ia n i z ty łu  lu b  w słabo  ośw ietlonym  {kan­
to rze  h o te lu  ci dw aj ludz ie  m ogli b y li z ła ­
tw ośc ią  b yć  w zięci je d e n  za d rug iego , chociaż 
ja , an i n ik t bliżej im  się p rzy p a trzy w szy , n ie  
p o p e łn iłb y  te j pom yłk i.

„A le p ow racam  do dalszego  c iąg u  m ego 
opow iadan ia . M ąż mój pop ro w ad ził m nie nie- 
znanem i u licam i i z a trz y m a ł się p rzed  w ielk im  
h o telem .

„ — S łucha j, O Iive — pow iedział — n a jw ła ­
ściw iej będzie  w ejść tu ta j ,  zażąd ać  pokoju  i p o ­
s łać  do m a g a z y n u  po p o trzeb n e  u b ran ie , abyś 
m ia ła  w y g ląd  k o b ie ty  św iatow ej.

„Z chw ilą , gdy7 n ie  b y łam  przyrm uszoną 
roz łączać  się z nim , s ta ra ła m  się stosow ać do 
jeg o  żjm zenia. O dpow iedz ia łam  w ięc, że co je ­
m u się podoba, m ni« rów nież p rz y p a d a  do g u ­
s tu  i pośpieszydam  za n im  do k a n to ru  h o te lu . 
N ie  w iedziałam  w ów czas, że to  b y ł ho te l d ru ­
g o rzędny , a g d y b y m  n aw e t o tem  w iedz ia ła , 
w y b ó r jeg o  b y łb y  m n ie  n ic  zadziw ił. P ow ie­
d z ia łam  już, że n ic  w  jeg o  u b ra n iu  an i w po­
stęp o w an iu  ni© w skazyw ało , że b y ł zn an ą  oso­
b is to śc ią  i że w y b ra ł te n  ho te l je d y n ie  w celu 
u k ry c ia  się. J a k im  sposobem  z ry sam i tw a rz y  
ta k  d e lik a tn y m i i ru ch am i tak  w y b itn y m i, zn a ­
laz ł sposób p rzed s taw ien ia  się ja k o  człow iek  
n iższego  stan u , tego  n ig d y  w y tłó m aczy ć  sobie

n ie  m ogłam , ja k  rów nież  dziw nej zm iany , j a k a  
w n im  zaszła, g d y  się zn a laz ł pośród  g ro m ad k i 
łudzi s to jący ch  p rzed  k an to rem .

„On, s tw orzony  n a  zw racan ie  na siebie u- 
w ag i w szystk ich , p rzed s taw ił się tak , aby’ go 
n ik t  n ie  zauw aży ł. P rz y b ra ł chód ciężk i i w y ­
g ląd  pospo lity ; p a trz y ła m  n a  n iego zdziw iona , 
n ie  pode jrzew ając  go, że to  u m y śln ie  rob i, aby7 
się uk ry ć . "Widząc m oje zac iekaw ien ie , pow ie­
d z ia ł stanow czo  :

„ — Z achow ajm y  ta jem nicę , O łive, dopóki nie 
będziesz w m ożności u k azan ia  się przed  ludźm i 
w odpow iedn iem  u b ran iu . P rzy tem , m oja n a j­
droższa, idź, zażąda j pokoju. N ie  p o tra fię  tem  
się zajm ow ać.

„Zm ieszało  m n ie  podobne żądan ie , a le  b y ­
łam  posłuszna. Z a p y ta ła m  t y lk o :

„— A  jeże li każą  mi podać nasze n a ­
zw isko  ?

„Z w rócił n a  m n ie  w ejrzen ie , k tó re  m i 
p rzy p o m n ia ło  daw nie jsze  w M ichigan , i odpo­
w iedz ia ł ze spoko juą  iro n ią  :

»— Podaj im  ja k ie  zm yślone  nazw isko . 
S podziew am  się, że p rzez  czas ta k  d ług i n a u ­
czy łaś się p isać?

„D o tk n ię ta  do żyw ego tą  zn iew agą, ale 
z a k o ch an a  w nim  w ięcej ja k  k iedy , zasto sow a­
łam  się do jogo  życzenia .

P roszę  o pokój — pow iedziałam .
„G dy zażądano , abym  w p isa ła  nasze > a- 

zw isko n a  liśc ie  ho te low ej, j a k ą  mi podano, 
w p isa łam  p ie rw sze  lepsze, ja k ie  m i na  m yśl 
p rzyszło . P isa łam  w rękaw ic zce, w sk u tek  czego 
pism o m oje w y g ląda ło  ja k b y m  u m y śln ie  zm ie­
n iła  ch a rak te r .

(Ciąg dalszy nastąpi)

mm
Hipolit Śliwiński |

oreka |
wyrabia I ma w zapasie

v. swoich fabrykach wyrobów ceram icznych

ni DreMyczi i w Rzeszowie.
1 ) d achów kę tłoczoną  fe lcow aną  (fran cu sk ą );

§
2) ‘ d achów kę c ią g n ię tą  fe lcow aną  ;
3) k a rp ió w k ę ;

4) ceg łę  w sze lk iego  rodza ju , j a k  dę tą , fasonow ą, 
ok ładz inow ą, z w y cza jn ą  i t d . ;

©  5) d re n y  i w sze lk ie  in n e  w y ro b y  ceram iczne.

i  Roczna produkeya
I  15,000100 sztok.

31 Towar doborowy. — Csny umiarkowane.
. _ _  m ów ienia  p rz y jm u je :

|  Blursjentralne Setti Lwew, Radecka 6, nr. lei. 528,
g™ kredytot

■twn fijbryki w Drobpbyr-iiu i n- Bzes/.nwie. Spółka  
kredytowa budowniczych — Lwów, Kopernika 30.

Nr. tel. 1088.

ICHRISTOFU&Cś
c. i k. nadworni dostawcy

Opernrino 5 (HeinriclislioO

!
7 o * f o \ r n  f t a j w i ę k s a y  w y b ó r/.a&tawa ^ WjIłiękf^ wzorv

StOlOWa T a k ż e  p r a w d a .
tfaiafto  jako najlepiej posrebrzane, 

logi darm o. We wszystkich miastach zastępstwa.
Zaszczytnie renomowana z dobrego kroju

99 sm w w . fl. i. n
we Lwcwie, ul. Jagiellońska I. 6.

 i pasaż Hausmana. r r r r :
1’oleca wielki -wybór gorsetów gotowych

z ricyonaieyi prostym przodem.
Zamówienia ś r ś lc  podług miary uskutecznia w ciągi 

24 godzin.

Prawnie chroniony

M
Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.

J e d y n ie  p raw d z iw y m  je s t  ty lko
B A L S  *  iV3 T H I E R R Y ’ E G O

ńeloiią m arką  ochronną zakonnicy. 12 małych lnh (1 po­
dwójnych daszek, albo specja lna  wielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—

Thierry’ego maść centyfoliowa
prz?ciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze­
niom eto. 2 słoiki K. 3 .8 0  W ysyłka tylko za zalicz.ii  ̂ lub 

poprzednioBi nadesłauic-m pieniędzy.
T «  <twa ś r o d k i  d o m o w o  su  t u s n e  ogA  n i e  J a k o  

n n jlc p M a e  i c l r s r A i r n o n r ,
Zamówienia adresował

Aptekarz A THIE8RY Pregr.ida kolo RoKńcli Sascriinir
Ai t D ra Jana Piepes Poratyńskiego, apt. Szym. 

Haya i apt. Z. Rucker, A. E hrbara  w* Lwowie.

S ro d it ń i  l a r t o i a i i a  n io sS w  „ E f f e k t © r < s ,
f  L inka prawnie chroniony (nie trujący)
premiowany z łotym  medalem, krzyżem bouoroo-ysi i honoro­
wym dyplomem: Wiedeń, Pa.-yi i Londyn, dla zdrowia i »kóry pod 

, gw aranc ją  nieszkodliwy, farbuje poaiwioło i rude t-łooy na głowie, 
1 brodzie i b .w iach trw ale, r.a <r»rr.r., c em: o brena tno , jasRo 

trnL afno  jasno-blond i ciemno blond, nie trac i koloru przy 
BTciu, aro t . i  w kąpieli ja row e j. W ielki karton z lr  2. — 
Próbne pudełko z łr. 1 P rzesyłka  pocztą 1S k r  —

Smołowa »o d a  do włoaów. Jedynie  skuteczny kredek piaaeiw  
y y p a d an iu  włosów tw o rien iu  tią  łuzki. Fiaszka kor. 2.

i & .  M j  m i  w
I try zy e r I specyoKsta farbow ania włosów. Wiedeń I Spiegolgassa 19,
* v>» i  r i t  D orolheum . Skład we Lwowie H. Rubel » to a p. * rabr. ym  orłom 

g  ______________ Przedtem  Zygmunta R uckera

Losy na spłaty polecamy o>l 4 kor 
miesięcznie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. W ypłata kuponów. Wy­
kupiło losów gdziekolwiek zastuwiouych 

i odsprzedaż na la ty .
Dom Bankowy Schtłtz i Chajes 

Lwów, pi. Maryscki 7. 
n  f n m II aparaty -  ssące, pochłaniają- e 
II l Ił III ]r protli i pył z dywanów, mebli 
i ścian. Powozy sowę i używane, wiedeń­
skie i własnego w yrobi, sanie, wó/.ki, u 
przęże, siodła, koce, sprzęty ataj-nne itp. 

najkorzystniej nabyć można u

E. J. Stromengera
Lwów, ul. Karola Ludwika 5 ._  
Na podarunki! Najodpowiedniejsze a 

przytem najtańsze są przez wszystkń h 
tak ulubione cuk y des-rowe wyrobu zna­
nej od 26 la t parowej fabryk: czekolady
H. T re te ra  we Lwowie ul. Sykstoska 1.
I. F unt cukrów deserowych w kartonie 
Zlr. LbO. 1 kl$rm d tto  Z ir 2.50. Zamó­
wienia załatw ia się odw rotną pocztą za 
pobraniem.

4 0 0 0  guldenów potrzeba zaraz, do 
bardzo pew..ego interesu 7ł/« zegwarai to- 
wany. Bliższych szczegółów udziela H . 
K aw alerska Tarnopol ul. Szewczenki 
liczba 10.   , _____

~  Panienki 2 debwh w ó ł
znajdą pomieszczenie z cah-m utrzym aniem 
i najtroskliwszą opieką przy obywatelskiej 
rodzinie. W iad mość Asnyka 8 parter a 
Wnej T urkułł. Zastać możua między 5—7.

Kredyt osobisty
dla uizęd-óków, ónc .rćw , nauczycieli, 
itd. Samo sine konsoreya oszczę Inośoio 
wo pożyczkowe Stowarzyszenia u rzędni­
ków udzielają pod iak najdogodniejszymi 
warunkami także na długote. minowe s,- ła­
ty  pożyczek osobistych. Alb oby konsoroyj 
podaje bezpłatnie Zentralleitung des 

Beam ten-l/ereines,
Wien, I ., WipplingrerstrasYe 25.

Polecamy
w ogrómnym wyborze po daw­
nych znacznie zniżonych cenach.
Msterye meblowe, dywany, chodniki, por- 
tyery.* firanki .s'o:y, narzuty, p ie ty , kapy 
n i  łóżk», koca, kołdry, materace, wkłady 

sprężyli we, otomany, «ofy i t. d.

Scłrosłer i Toczyski
Lwów, 3 Maja 5.

Da godzinę można zrobić patentowana 
m asń n k ą  „Fen lx“ ! Przeszb. 85.OSO 
sztuk w użyciu! /.upcłr.ie odpowiednie na 
prezenty 1 C n a  kor. 3 — Do nabycia u 

gt-nerai. zastępcy:

] .  i.  Męczeński Lwów. Sykstuske 28.
»GEHA«

•słynny, patentowany korkońąg, którym 
bez trzymania w rękach flaszki i bez naj­
mniejszego wysiłku najsilniej zatzptm to 
wany korek nawet nudo dziecko wycią­
gnąć |i trafi! Zupełnie odpowiednie na pre­
zenty! Cena ker. 2. Do nabycia n generał.

]. i. M eczeńskljM , Sykstuske 28.
Stertnlk Claytona w 

do nabycia. Zarząd dóbr 
Stryj.

dobrym stanie 
Siemiginów p.

Pierścionki 
zarę“zvnowe, obrączki, 

szpilki ślubne, Erebro stoło­
we (arzędow nie cechowane) 

kom pletno wyprawy w kaset­
kach oraz w szelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
uniler, I w jw , Motel

T T  W

Przeprowadzenia
y>‘ o* 7 6 i 8 mntr,

| G w ara n cy a  za  c a ło ś ć .!
a l ł  własnych w„*ó-v nisblowych |

Caro i Jeiinek
Wiedeń, Sehallenrlng 27.

|  B ndapsszt, A rtn y  Janos u 4:
Składy da przeoboT a ia mebli. 

Lwów, Kościuszki 18. 
T eleion 41.8.

84. |
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f Z a  d a r m o f
q  otrzym a każdy ©

i  UIsiRRialy Uwki
C  „B O C IA N A " na r. 1908

riiwierajticy kiikndziesiąt. ws.iuuia- 
Q  łych iiius racy i, humoresek, wier- 
Q  i-7.4. ków słow im  is-ną p-r!ę humoru 
«  polskiego. ©
©  Kt > za rc-nnmeru je dwutygodnik hu- Q
0  morystyczoy „Bocian" na. pół ro- Q  
q  ku, a)- tylko wprost w central* ©  
g} nej Administracyi tegoż pisma ©  
©  braków, Zacisze 7. i tam uadeslo Q  
©  półroczną przedpłatę w kwoci» 4  kor. ©

Polecamy
w ogromnym wy Lorze po dawnych 
czaie zEiiouych tenach i własnego wyry bu 
łóżka składane razem z materacem po 
kor. 24, 33 i 40. Łóżka mosiężne żelazi
1 dziecinne. K-rnipletne sypialnie, jadalni 
salony, m ebelk i_ lukgcsowe, etażerki, s t

Schuster i Toczyski
 Lw i w, 3  M aja 5 .___

(ki*
Marka ochronna: 

„ K o tw ica " W
L i l i W i C P S j  
Pam-Ezpellern, i
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Peiisyonat dla/ Pań
p ro w ad zo n y  p rzez  zako n n ice  f r a n ­
cusk ie  Wiedeń III. Fasongasse 4 9 a ,

jest powszechnie źnano jako wy- Dli mezanin w d z ie ln icy  b ardzo  zdro- 
śmienite, bóle uśmierzające na- [1 )| w ej, tu z  s ta e y a  tra m w a ju ^  w p o ­
cieranie; do nabycia we wszys- D.J b liźu  tego  p e n sy o n a tu  zn a jd u je  się 
tkich aptekach po cemoi 80 hal., Uu "bardkio d obra  re s ta u ra c y a . Ceny w 

pensyonacie bardzo umiarkowane 
P o b y t m oże b y ć  zarów no  k ró tk i 

j a k  i d ług i.

kupnie te; 
powszechnie ulubionego środka 
domowego indory przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudeł­
kach /. ntfśzą ochi-onną marką 
„ k o  t w  i c ą “, wtenczas jest 
pewność, że się otrzymało w yrób

A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ z ł o t y m  Iw  

*1*' v/ P r a d z e ,

„ G a r d e r o b a  d z i e c i n n a "  S S f f  5 S & 5
„Praktyczna gospodyni11, „Dia młodzieży11, Kąci dla dzieci11, 

i dodatek literacki d!a dzieci wychodzi punktualnie 1 każdego mies ąm.

N ak ład em  R. Landaua we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 3.
P rz e d p ła t  kw artalna wynosi 1'20 , z przesyłką w Austryi Kor. 1*26. — 

Prenum eratę przy;mują wszystkie księgarnie w k ra ju J  zagranicą

[ F a S r j ła
F-sąd o w o  j

siseraitjsl

| y .prHwniofift

1 sjfsjali. Seasiniffl
$

KtSE.nyc

K. R Ż Ą C A  1- C I1 M U R S K I
w K r a i t s i t i t e ,  y ! .  Syp. G»*rtri3it}' !. ł

W ó d y  M  i  a  9  r  a  1 n  e
I oópewiwJaiąo* »kłftit«w c h e a i i o i  a rro wodo 03 : S i t ló s k i c j .

l e r a k l e j ,  S « S ! c r s k i« j ,  V ! c h y ,  M s r y « u b a d z k l e j .  H o n ib y j- ;- , k i « .  
S i n g e n ,  ta d iia ł

I S P E C Y A LN tE  LE C ZN IC ZE , jak  litową, bromową, jodową, *a 's« « tą ,
| kwaśną, or»z n o rm a ln e  w o d y  m fn e ra le e , » prwsfi*o prs,i. iswiś j

Sprs tiń eząstktfi w ipM droptruch. - Cenniki n kkm ir&ruo.
J- VSeisfśórar-i'.e

4

8malec,
łoninę,
adło,
alami,

pierwszorzędne produkty wę­
gierskie, i*kc»YŻdoborowe bośniacki- 

Śliwki 
i slawońskie powidła

poleca po nnjum-arkowańizych <izien- 
nyi-h cenach

J. W  E I 3  Z
Budapeszt Y.11I. Sipntca ' 0. 

KcrespOBdenc; n polska.

Mimto i lu tz j& i
I Lwów, Plac Bernardyński 1. 8 
Magazyn broni i pracownia ru- 

szn i karska.
Polecamy broń myśliwską, śrutow ą i ku- 
lr-v:ą, oraz wszelkie przybory łiw ie.kie, 
Rojioracje uskuteczniamy t«sie  i d c lła-  

dnie. Ctmy nizkie.

Księgarnia Polska
I . t t ś H t a .  s il -  A S a ­

po! r* rfsioł^ p« '«gnginBi:«
R E U S S N E R A

lo  bsrdso J.rądkiaj i najlatm  ieiBiei nauki 
W tcy ch  ,r  S t f io lr  i  n , t h u

b rz „ fitu zi-ć»>,VS ®
łbjaim oaiet* w jr„cw 7 i k łuciem , p. t ©

H e rb a ta  z  R ą c z k ą
znana z dobroci od Wit 50 h : ' 
do nabycia w całej Galicyi — :—

Juliusz Grosse : : :
Kraków, pałac Spiski. —-

SAMOUCZEK!
. m  ‘ ” " o
{ ^  r o l a b o  - N ie m ie c k i Kurt 1 ©
K . 7  k a n i l - z i  K. 4.80 ;©

F o l a k o - F r a u a u s k i  kurs i-*zy O
K 31-,0, ku r. t t  ,3,i K. O-iJO. ©

P o l s k o - A t i g i e l s k i  k a r K .  2 00

© © © © © © © e © G © © © © © © G © © © G © e © G © © C i© G G © G G © G O G >

Ś w i n i e  1
m ożna ty lk o  w te d y  od chorób  ochro- g  
n ić  i w połowę krótszym czasie u tu -  ©  
czyć je ż e li się co dz ień  do k a rm y  ®  
3 ły ż k i SUILINU dodaje. G w a ra n tu ję  0  

i płacę w  p rzec iw nym  raz ie  odszko- ^  
dow anie . ©

&

P o l s k o - R u s y j s k l  kar* I ««j K \"8l' 
k u r. tl-g i K. D-łO.

Am erykański Przewodnik 1
arćwk&jsii ingiolskiom i K.. 180,

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosy o, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

D w a ra z y  ty le  MLEKA da ją  k ro w y  ®  
i zaw sze je s t ono żó łte  i tłu s te  i zd ro - ©

   w e jeże li się do s tra w y  dodaje  Vac- 0
i© u M r .  T . P a ra s K o v ic h a  cin. W zm acn ia  on k ro w y  po ocielen iu  x  
©  a1’teka nadtensteirlabryka GU' 1 o trz y m u je  zdrow e la tam i. §

Puszki próbne a 60  h. — 5 klgr. 6 koron. §
!© Składy: ©
|0 Biało, Thomko; Biecz, G órny a p t.; Chrzanów, Reifer drog ; rtrohobycz, M i- 0  
:©  8łocki d ro g ; Gródek, H< sehelcs a p t ;  Jagiolnicu, P iela a p i , JarosL-w. Kohn CJ 
!© a p t;  Janów, B aar apt.; K ołymyja T urzański d ro g ; Kraków, Doskowski a p t; ©  
j ©  Hanak & Cornp. d ro g ; Lwów, Hahn d ro g ; Mikolasch i Sp. dr-, g.; Majdan, 0  
©  K ucharski apt.; Nurajów, Haszczyc, ap t.; Nowy Sącz Nowakowski apt,; Nowy ©  
I© Targ, Ossowski drog ; Przemyśl, Schwarz a p t ; Stan:*lawów, Falk drog ; Dą- ©  
i©  browski d 7og ; Tłumacz, Sznuko-wski d rog  ; Uhnów, Kałużniat-k: apt ; Ustrzy- ©

§ ki, Jastrzębski n p t ; Winniki, K rasuski apt.; Wiśniowczyk, Falber drog ; Zól- 6? 
kiew, Gross ap t ; Ż irawno, Kiirzrock, apt.; Żywiec, Kórnicki drog. ©

© © © 9 © © © © © © © © © © O © G © © © © © © © © © © © © © © © © © 0 © © »

pinie dzienników Sokołowskiego n Lwowie |
g P asat Hausmana i
0  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny s  
g  i literacki |

Ś =  K R E S Y  — -  % 
©  © 
© wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©
© P re n u m e ra ta  w e Lw ow ie  9  l<er. p ó łro czn ie , na ó  
© p ro w in cy ę  10 k o r. pó łro c zn ie . ©

% m \

N a  w s z y s tk ie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zam iej­
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub w ysyłką na prowlncyi po cenach redakcyjnych

iow i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, Pasaż H ausm ana 9

—=  O głoszenia  do w szy stk ich  pism  n a jta n ie j.  = —

R e d a H o r odpowiedzialny W ^ół-IW  H iS ltW tfik i. Papier z fabryki Tow. ake. Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


